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NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu. 


Za zwrot rękopisów Pedakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


w soboty do 3 p.p. 
Kasa czynna od 12 do 2-ei. 


„Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Robotnicy 
zajmują fabryki... 


Pabjanicach robotnicy w liczbie 3.500 
zajęli budynki, Szło o zwolnienie 
1700 robotników i o zapewnienie 
wrzystkim pracy. 

Huty „Zawiercie”, którą właścicie- 
le zamykają, robotnicy nie chcą opu- 
ścić i domagają się zaopatrzenia. To 
samo się dzieje w fabryce Hulszyń- 
skiego w Zawierciu, 

Na Śląsku robotnicy  likwidującą 
się fabrykę przejmują na własne ry- 
zyko, by prawadzić ją jako spółdziel 


mię. 

Przed kilku miesiącami wybuchł 
w hucie piotrkowskiej strajk na tle 
płac i robotnicy przez cały długi czas 
strajku nie opuszczali fabryki, 

Czy fakty powyższe — a nie są 
one odosobnione — nie budzą głębo- 
kiego wzruszenia ? 

Czy można się oprzeć wzruszeniu 
na widok tych nędznie opłacanych 
najmitów, którzy swój warsztat pra- 
'cy, ale też wyzysku, tak ukochali, tak 
się z nim zżyli, że nie chcą się z nim 
rozstać i wówczas, gdy przedsiębior 
cy z lekkiem sercem i ciężką kiesze- 
nig zamykają fabrykę, oni — biedni 
£ wyzyskiwani! — lgną do tej fabry- 
ki i niejako tulą się do niej. 

Powie ktoś: robotnicy nie opusz- 
czają fabryki, gdyż chcą utrzymać 
pracę i zarobki, Zapewne. Ale wal 
ka o pracę i chleb robotnicy zazwy- 
czaj prowadzą bez obsadzenia fabry- 
ki i niewiadomo który ze sposobów 
jest skuteczniejszy. Zapewne: jest 
w tym kroku rozpacz robotników, tra 
cących pracę, Ale właśnie dlatego 
odzwierciadla on istotę stosunku do 
fabryki robotnika i przedsiębiorcy. 
Dla robotnika fabryka jest miejscem 
jego ciężkiej pracy i krwawego zno- 
ju i jako takie wiąże go do siebie 
tysiącznemi niómi  najróżnorodniej- 
szych uczuć, wśród których góruje 

a i cierpienie, ale też prze- 

je duma z dokonanej i prze- 
cierpianej pracy, Świadomość swej 
doli i roli proletarjackiej, rzadkie 
chwile zadowolenia i radości, 

Dla przedsiębiorcy — fabryka jest 
terenem dochodu, wyzysku i speku- 
lacji, jednym z obojętnych punktów 
na mapie kapitalizmu. 

I dopiero w świetle tych faktów 
ujawnia się cała prawda o między- 
marodowości kapitalisty i robotnika. 
Potwornym łałszem jest oskarżanie 
robotnika o brak przywiązania do kra 
ju rodzimego. To kapitalista jest 
„itrodzonym” międzynarodowym po- 
szukiwaczem zysków, podczas gdy 
robotnik swoje siły i zdrowie poświę 


ca krajowi i tylko brak pracy w kra- 


ju wypędza go poza jego granice, 
Ale wnet narzuca się myśl: Cóż 
jest wart system gospodarczy, w któ 
rym ci, co są obowiązani dać robot- 
nikom pracę i zarobek, uciekają z fa- 
bryki lub głodzą robotników, a ro- 
botnicy czepiają się maszyn, wołają 
ei o pracę a nawet przystępują 
uruchomienia fabryki na własne 
ryzyko? Czy nie jesteśmy świadka- 
mi fizycznego załamania się kapita- 
u? Czy potrzeba jeszcze uza- 
sadnień i dowodów na to, że kapita- 
się wali, skoro widzimy to na 
własne oczy, skoro widzimy, jak ka- 
pitalizm ucieka z placu, pozostawia- 

jąc na nim robotników? : 
Poszczególne wypadki zajmowa- 
nia fabryk przez robotników są donio 
słem znamieniem czasu, Są jaskółka- 
mi zbliżającej się wiosny socjalisty- 
cznej. Wypadki te są aktami buntu 
i rozpaczy, aktami podświadomości 
lub półświadomości robotników. Ale 


żadnych zajść na terenie fabryki, 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Burzliwe zajścia 


W fabryce Endera i Kruschego w w Pabjanicach 


W fabryce Krusche - Ender w Pabja- 
nicach trwa zatarg o wymówienie pra- 
cy drugiej zmianie, t. j. 1700 robotni- 
kom, Wiadomem jest, że fabryka po 
zredukowaniu drugiej zmiany chce 
przeprowadzić również . „regulację” 
płac akordowych w kierunku obniże- 
mia płac do 25 proc. Sprawa wyrrzuce- 
nia na bruk 1700 robotników, którzy 
w obecnych warunkach będą skazani 
na śmierć głodową, oraz obniżenia płac 
wszystkim innym włóknirzom wywoła- 


ła zrozumiałe wzburzenie wśród ro- 
botników. 
Robotnicy zareagowali żywiołowo 


na tę prowokację firmy przez ogłosze- 
nie strajku włoskiego. Sytuacja zaostrzy 
ła się znacznie wskutek  drakońskich 
zarządzeń administracji fabryki, która 
nie pozwalała zamkniętym robotnikom 
na skomumikowanie s'ę ze światem ze- 
wnętrznym. Robotnik, który opuszczał 
fabrykę nie był już więcej wpuszczany 
na teren zabudowań fabrycznych. 

Mimo wielkiego wzburzenia panują- 
cego wśród robotników, nie doszło do 
Ro- 
botnicy wyłon'li komitet  strajkowy, 
który współdziałał ze związkami zawo 
dowemi. Faktyczne kierownictwo spo- 
czywało w rękach związków. 

Zainicjonowana konferencja w dn. 
13-b. m. nie dała żadnych rezultatów, 
gdyż zastępca starosty, p. Łazarski, jak 
i p. Inspektor Pracy Wojtkiewicz, o- 
świadczyli, że dopóki robotnicy nie o- 
puszczą fabryki żadne rokowania nie 
będą podjęte, 


(Kor. własna). 


Sytuacja jeszcze - bardziej się zao- 
strzyła w dniu 15 b, m, na skutek ry- 
gorów, zastosowanych przez admin'stra 
cję fabryki i wskutek  nieustępliwego 
s'anowiska firmy, Gdy po południu o- 
bok bramy fabrycznej przeszedł tow. 
pos. Szczerkowski, wraz z sekretarzem 
Związku Włókienniczego, tow. Rasz- 
plą, robotnicy chcieli się z nimi porozu- 
mieć, Policja i administracja fabryki 
nie chcieli jednak na to się zgodzić. 
Około godz. 5 pp. grupa robotników u- 
rządziła samorzutnie przed fabryką de- 
momstrację. 

Wieczorem odbyło się zgromadzenie 
w Domu Robotniczym, zwołane przez 
Związek Klasowy. Udział w niem wzię- 
ło przeszło 5000 ludzi, Przemawiali 
pos. Szczerkowski, tow. Raszpla, oraz 
przedstawiciele związków `“ chrześcijań- 
skiego i „Praca”, Przyjęto jednomyśl- 
ną rezolucję, solidaryzującą się z wal- 
czącymi o byt robotnikami Krusze-En- 
der. Na wiecu panował nastrój bojo- 
wy. 


Przewodniczący wiecu tow. Raszpla 
wezwał zebranych aby się spokojnie ro- 
zeszli do domów. Mimo to po opusz- 
czeniu Domu Robotniczego na głównej 
ul, Zamkowej uformował się pochód z 
400 do 500 ludzi, który udał się w kie- 
runku fabryki. Kiedy czoło pochodu 
na ul. Zamkowej mijało kościół Ewange 
licki, oddział policji w hełmach zastą- 
pił drogę robotnikom..... 


Na rynku tłum, który rósł zminuty na 
minę, przybrał groźną postawę i zaata 


kował policję kamieniami. Policja cof 
nęła się i wezwała posiłki z Łodzi. Przy 
byłe oddziały policji przystąpiły do roz 
praszania tłumu. Na niektórych uli- 
cach, a między in. na Narutowicza i Pu- 
łaskiego doszło do licznych starć. Poli- 
cja rozpraszała salwami w górę i gaza 
mi łzawiącemi, Zaburzenia trwały od 
godz. 8.30 wiecz. do pierwszej w nocy. 


O godz. 3-ej w nocy policja w więk- 


szej ilości przybyła na teren fabryki 
Krusze - Ender celem usunięcia 
2000 robotników, znajdujących się 


wewnątrz. Robotnicy zamknęli się w 
salach, ale zostali wyparci przez gazy 
łzawiące. Kilka robotnic zemdlało z 
wyczerpania. Przewieziono je do szpi- 
tala. Podczas starć wynikłych w fabry- 
ce szereg robotników i policjantów (m. 
in. jeden z komisarzy ) odniósł liczne o- 
brażenia. 


Aresztowano około 60 robotników. 
Po przesłuchaniu kilku zwolniono. 

W mieście panuje duże wzburzenie. 
Wczoraj strajk zaczął się rozszerzać na 
inne fabryki. Między in. zastrajkowali 
robotnicy firmy Kindler. 

-Po mieście krążą silne patrole poli- 
cyjne. 

„Wczoraj udała się delegacja trzech 
związków z pos. Szczerkowskim na cze 
le do starosty Łaskiego p. Walasa i in- 
terwenjowała w sprawie aresztowanych 
i zatargu w fabryce. Starosta obiecał 
skomunikować się z władzami central- 
nemi, 


Wypłata pensji z dołu...?! 


zaczyna się od Kolejarzy! 


Krążące od dłuższego czasu a przez 
p'sma sanacyjne uporczywie „demento- 
wane” pogłoski, że rząd wprowadzi wy 
płatę poborów pracowniczych z dołu, 
zaczynają jednak sprawdzać się, 

Oto, jak prasa donosi w Minist, Skar- 
bu już jest rozpatrywany projekt, wedle 


którego przemiana terminu wypłaty pen 
sji urzędniczych, ma nastąpić w 3 mie- 
siącach. I tak w sierpniu wypłata ma 
nastąpić 10, we wrześniu 20 a w pa- 
ździerniku 31 — z dołu. W ten sposób 
rząd spodziewa się „,zaoszczędzić”, nb. 
tymczasowo, sumę 100 milj. zł.. 

Jak zaś donosi „Gazeta Bydgoska” 


Dyrekcja Kolejowa w Gdańsku otrzy- 
mała już zarządzenie ministerjum ko- 
munikacji, które poleca uskutecznić 
wypłacenie poborów nie 1-go ale 10-go 
sierpnia. 

Coraz lepiej dzieje się za 
„.„radosnej twórczości... 


czasów 


Nieporozumienia między socjalistami a radykałami w Hiszpanii 


Odezwa Zw. Zawotowych i Partji Socjalistycznej przeciwxo radykałom 


W związku z niedawnem przemówie 
niem mim. spr. zagr. Lerroux, który za- 
rzucił socjalistom wywieranie w łonie 
rządu presji, socjaliści ogłosili odezwę, 
propagującą prawdziwy bojkot Lerroux. 


W odezwie tej związki zawodowe i par 
tja socjalistyczna zapowiadają walkę z 
dyktatorskiemi zamierzeniami ze stro- 
ny przywódcy radykałów Lerroux, Pro 
jekt rozwiązania kortezów (parlamentu) 
musi się spotkać z ostrym sprzeciwem, 


Wojna celna między Anglją i Irlandją 


Irlandia grozi bojkotem angielskiego węgla 


W ostatniej chwili zarysowała się | 


możliwość porozumienia między An- 
glją i Irlandją. ale rozmowa MacDonal- 
da z de Valerą spełzły na niczem. Wo- 
bec tego wojna celna pomiędzy An- 
glją i Irlandją weszła w życie, 


WO EAEE L ZEROWY 


zwiastują one akcję świadomą i pla- 
nową. I dlatego uważamy za stoso- 
wne zwrócić na nie uwaśę klasy ro- 
botniczej. i 

J. M. B. 


Obrót towarowy pomiędzy portami 
angielskiemi i irlandzkimi całkowicie za 
marł, 

Ceny jaj i wieprzowiny wskutek ra- 
łożenia ceł angielskich znacznie spadły 
w Irlandji. ` 

Rokowania MacDonalda z de Valerą 
rozbiły się po trzygodzinnych bezowoc- 
nych rozmowach. De Valera żądał za- 
wieszenią wprowadzeria w życie ` bry- 
tyjskich ceł bojowych z chwilą ustano- 
wienia komisji, która ma rozpatrzeć 
sprawę długów Irlandji wobec skarbu | 
brętyjskiego, MacDonald zaś stawiał ja- | 


bowiem gdyby został urzeczywistniony, 
oznaczałoby to zamach stanu. 

Odezwa wywołała wielką sensację i 
postawiła partję radykalną w trudnej 
sytuacji. 


ko warunek zawieszenia ceł wpłacenia 
przez Irlandję 1 i pół miljona funtów do 
skarbu brytyjskiego, która to suma mia- 
łaby leżeć w skarbie brytyjskim jako 
zabezpieczenie. 

Zgody nie osiąśrięto, De Valera od- 
jechał rano do Dublina, a MacDonald 
odleciał samolotem do Lossiemouth. 

W toku dyskusji de Valera grozić 
miał, że w razie zastosowania przez 
W. Brytanię ceł, Irlandja sprowadzać 
będzie węgiel z innych krajów. Irlan- 
dja sprowadzała 3 i pół miljona ton wę- 
gla brytyjskiego rocznie, 


Rok XXXVIII 


NIECH ŻYJE 


SOCJALIZM ! 


onam 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR.7 


REDAKCJA — tel. 776-70. 
DYREKCJA — tel, 720-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 
KONTO CZEKOWE w P.K. O. 175 


s : pm 


CENA NUMERU 2Q) GROSZY 


773-43. 


Zamach na prawa 


pracowników umysłowych ` 
Obniżenie rent i odpraw ` 


Agencja PRESS donosi, że projekt 
nowelizacji przepisów o ubezpieczeńiu 
pracowników umysłowych  uchwalóńy 
na obradach Rady zarządzającej Związ= 
ku Zakładów Ubezpieczeń Pracowni- 
ków umysłowych w Warszawie, prze- 
widuje między innemi obniżenie rent 
po przebyciu 5 lat w ubezpieczeniu z 
40 proc. na 30 proc.. Ponadto noweli- 
zacja przewiduje obniżenie  jednora- 
zowych odpraw do połowy i zrówna- 
nie rent starczych,  uniezależnionych 
dotychczas od faktu zatrudnienia, z 
rentami inwalidzkiemi. 

Gdy więc 65-letni pracownik umy- 
słowy, który uzyskał prawo do renty 
starczej, jest nadal zatrudniony, renta 
ta zostaje zredukowana o różnicę po- 
między podstawą jej wymiaru a zarob- 
kiem wraz z rentą, któraby mu przy- 
słuśiwała, gdyby pozostawał bez pracy. 


Skrócony 

rrzymusowy urlop 

dzieki interwenc'i Zw. Metalowców 
W fabryce „Budowy Parowozów” w 


Warszawie ze względu na bardzo ogra- 
nczoną ilość zamówień rozpuszczono 
robotników na przymusowy i bezpłatny 
urlop od 1 lipca do 22 sierpnia b. r.. 
Jednak starania klasowego Związku 
metalowców wspólnie z delegacją od- 
riosły ten skutek, że miarodajne czyn- 
nik rządowe przyrzekły kierownictwu 
fabryki przydzielić dodatkowe zamó- 
wienia, by można robotników zatrudnić. 


Wobec przydziału zamówień  'urlop 
skrócono do dnia 8 sierpnia b. r.: ‘` 
Wszyscy robotnicy obowązani są 


wrócić do pracy dnia 8 sierpnia b. ' r. 
gdyż w tym driu fabryka będzie już 
czynna. 


Atak socjalistów austrjąckich 


na rząd 
Mowa tow. Bauera 
W komisji finansowej parlamentu 


tow. dr. Otto Bauer zaatakował rząd 
austrjacki zarzucając mu, że przed 
przyjęciem warunków pożyczki zrzekł 
się dobrowolnie Anschlussu conajmniej 
na lat 20, Mówca zażądał ogłoszenna 
tekstu protokułu lozańskiego w spra- 
wie pożyczki austrjackiej, a przy tej 
sposobności zarzucił także i kanclerzo- 
wi niemieckiemu Papenowi dwuznacz- 
ne i nieszczere stanowisko wobec An- 
schlussu, W Niemczech, dowodził dr. 
Bauer, rządzą obecnie przedstawiciele 
tych stronnictw, które obawiają się 
Anschlussu, widząc w nim przedłuże* 
nie niewygodneśo frontu bawarskiego. 

W odpowiedzi na te wywody kan- 
clerz Dollfuss zapowiedział odpowiędź 
na najbliższem posiedzeniu komisji fi- 
nansowej. i 


Dymisja gabinetu 


czechosłowackiego 

Gabinet Udżala podał się do dymisji. 
Decyzja w sprawie dymisji nastąpiła z 
powodu trwającej od dłuższego czasy 
kampanji pewnej grupy czeskich i nie- 
mieckich senatorów agrarjuszy przeciw 
Udżalowi. Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu agrarjusze pod przewodnictwem 
sen. Donata czynili obstrukcję podczas 
głosowania nad projektem rządowym 
zwyżki stawek od podatku dochodowe 
go. Tylko z powodu nieobecności wię 
kszej części senatorów opozycyjnych. u- 
stawa przeszła znikomą 'ilością głosów. 
Pozatem w łonie własnej partji Udżal 
spotkał się z opozycją. Natychmiast 
po dzisiejszem posiedzeniu senatu pre- 
mjer Udżal udał się do Lana, rezydencji 
prezydenta Masaryka, eclem złożenia 
dymisji gabinetu. 
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Barbarzyństwa 
„oiguranzy“ rumuńskiej 


Każdy kraj o absolutystycznym lub 
dyktatorskim systemie rządzenia ma 
swą policję- polityczną, teroryzującą 
przeciwników politycznych i znęcającą 
się nad nimi często bez jakiegokolwiek 
dowodu winy z ich strony. Miała car- 
ska Rosja swą „ochranę”, mają bolsze- 
wicy swą G, P. U., poprzednio czrezwy 
czajką'” zwaną, Czemużby Rumunja 
nie miała swej „siguranzy”, głośnej już 
ra całym świecie ze swego barbarzyń- 
stwa i nieludzkiego traktowania swych 
ofiar? 

W r. b. w miarę zbliżania się święta 
1-majowego *' „siguranza” wraz z żan- 
darmerją zastosowali straszliwy teror 
wobec robotników. Szczególne ostre re- 
presje i gwałty zaszły w Besarabji, w 
powiatach: Bendery, Oriechow, Cho- 
cim, szczególnie zaś w miejscowości 
Edineti. 

1-go maja spostrzeżono na kościele i 
na synagodze tego miasteczka czerwore 
sztandary, Sprawców tego „przestęp- 
stwa" nie wykryto. Ale 4 maja przybyła 
z Chocima ekspedycja karna z kapita- 
nem żandarmerji Farisera na czele į za- 
częła  „,urzędować”.  Zaaresztowano 
niejakiego Nadolina, upośledzonego na 
umyśle i wydobyto odeń pod wpływem 
tortur kilka nazwisk mieszkańców, po- 
dejrzarych o komunizm, Po upływie 
dwóch dni wypuszczono ich z powodu 
braku dowodów winy. O tem jak ich 
„przesłuchiwano”, świadczy fakt, że 
gdy żandarm Babaj odmówił bicia jedne 
go z aresztowanych, kpt. Farisera spo- 
liczkował żandarma i sam zabrał się do 
katowania aresztowanego. 

Ponieważ sprawców wywieszenia 
sztandaru nie wykryto i Fariserą bał się 
wracać bez trofeów", przeto 7 maja 
zebrano się ponownie do dzieła. Tym 
razem zaresztowano Samsona Braun- 
steina, znanego działacza Poalej-Sjonu 
i zaczęto go „badać”, Nie tracono czą- 
su na pytania, lecz odrazu puszczono go 
w „młynek”, Jestto ulubiona specjal- 
ność .,siguranzy”: zakłada się kajdany 
na ręce i nogi, które się związuje ra- 
zem, i przy pomocy drąga powyżej ko- 
lan kręci się ofiarę dokoła, Braunsteina 
kręcono dopóty, aż zemdlał, Wówczas 
zrobiono przerwę, a gdy przyszedł do 
siebie, zadano mu pytanie, komu roz- 
dał 700 dolarów, wymienionych w Ban- 


nigdy takiej sumy nie miał. Wówczas 
żandarmi na rozkaz Farisery zaczęli o- 
kładać Braunsteina w pięty z tym 
skutkiem że je zmasakrowano, wy- 
rwano paznokcie i grube palce i oprócz 
tego rozerwano mu ucho. By nie usły- 
szaro jego krzyków, wpakowano mu w 
usta szmaty, Gdy poprosił o wodę, 
przystawiono mu do warg szklankę z 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 lipca 1932. 


Wojna wyborcza w Niemczech 


TEROR HITLEROWCÓW, 


Za dwa tygodnie odbędą się wy- 
bory do parlamentu niemieckiego. 
= wyborcza jest w pełni, Wal- 

a 


Takiej walki wyborczej nie było 
jeszcze w żadnym kraju i w żadnej 
epoce. W Niemczech rozgrywa się 
obecnie prawdziwa wojna wybor- 
cza. Bandy uzbrojonych hitlerow- 
ców, odzianych w nowe mundury 
„khaki”, „agitują” przy pomocy kul, 
t. j. sieją postrach wśród ludności, 
napadając na socjalistów i komuni- 
stów, wogóle na ludzi podejrzanych 
o wrogi stosunek do hitleryzmu, Hi- 
tlerowcy mają swoje koszary, skąd 
wyruszają na bój, Mają jawne po- 
parcie Rządu i władz, gdyż za cenę 
tolerowania band, bandy toleruje 
Rząd Papena. Gdy niedawno socja- 
liści interwenjowali u min. spraw 
wewn, Gayla i wskazując na zatrwa- 
żające skutki uchylenia dekretu roz- 
wiązująceśo bojówki hitlerowskie, 
zapytali, czy minister nie uważa, że 
nadszedł już czas przywrócenia te- 
go dekretu, minister odparł: jeszcze 
nie... To „jeszcze nie" — przejdzie 
‘do historji i równa się: nigdy, albo- 
wiem za uchylenie dekretu Rząd 
Papena—Schleichera — Gayla mógł 
PE od władzy i może się jej trzy” 
mać, 


Teror hitlerowców spotyka się z 
oporem ze strony socjalistów i ko 
munistów, Ale tylko z oporem. Hi- 
tlerowcy są wciąż w ofensywie, 60- 
cjaliścj i komuniści w defensywie. 
Dzieje się tak zapewne dlatego, że 
socjaliści i komuniści działają w roz” 
sypkę, przyczem komuniści — za- 
ślepieni do idjotyzmu — wciąż je- 
szcze głoszą, że głównym ich wro- 
giem są — socjaliści (!). Z drugiej 
strony socjaliści majprawdopodob” 
niej świadomie unikają narazie wal- 
nej rozprawy z hitlerowcami nie 
chcąc już teraz rzucić na szalę 
wszystkiej swej siły. 


SZCZYT PODŁOŚCI. 


Nie należy wszakże sądzić, by 
hitlerowcy ograniczyli się do bicia, 
mordowania j niszczenia domów ro- 
botniczych.  Wyzyskują też dla 
swoich celów zdobycze kultury, jak 
radjo, samoloty i druk. Ich litera- 
tura wyborcza jest jednym olbrzy- 
mim stekiem kłamstw, oszczerstw 
i brudów. Polemizować z tą kloaką 
jest niepodobieństwem. A przecież 
prasa anty-hitlerowska musi — ze 
względów wyborczych — na to i o* 
wo oszczerstwo i łajdactwo odpo” 
wiedzieć. To też szpalty wszystkiej 
prasy codziennej Niemiec roją się 
od wyrażeń i określeń, jakiemi chy- 
ba żadna inna prasa „poszczycić 
się nie może. 


Wprost nieprawdopodobną podło- 
ścią popisali się hitlerowcy w Sej- 
mie pruskim, który po wejściu do 
nieśo 162 hitlerowców zamienił się 
w jakiś dom warjatów, 

Otóż hitlerowcy złożyli wniosek, 
domagający się od Rządu 
ceprezydentowi policji 
służby. Za co? Za to, że Weiss, ba” 
wiąc na Riwierze, był jakoby utrzy- 
mywany przez bogatego kupca ży- 
dowskiego Krojankiera, który, co 
jest publiczną tajemnicą w Berlinie 
— tak głosi wniosek hitlerowski — 
utrzymuje bliskie stosunki z żoną 
Weissa, Ponieważ takie zachowanie 
się Weissa jest pozbawione „wszel- 
kiego poczucia godności”, więc 
wniosek domaga się dymisji Weissa. 


Wniosek ten wywołał w prasie 
lewicy i centrum wstręt i obrzydze- 
nie. Min. spr. wewnętrznych w Pru- 
sach tow, Severin$ napisał do Weis- 
sa list, ogłoszony w prasie, w któ- 
rym ocenia należycie wystąpienie 
hitlerowców i zaznacza, że... „po- 
dłość zbliża się do stadjum, w któ- 
rem przez się samą zczeźnie”, Cen- 


trowa „Germania” pisze, że wnio- 


PAIRING W GE PET PACINO DEE NÓG AAOS TRADERE ASN EEN NOSENIA NAE ESOO 


zdjęto zeń kajdany i postawiono na no- 
śi i zażądano, by zatańczył, Ponieważ 
nie mógł tego zrobić, posypano mu soli 
do ust, a na raty nałożono szmaty z 
solą i octem. 

W nocy Braunstein zaczął rzężeć, 
Przewieziono go do szpitala, odległego 
o 12 kim. i tylko dzięki troskliwej opie 
ce lekarskiej uratowano mu narazie 
życie, Braunstein przebywa jeszcze w 
szpitalu, ale niema pewności czy wy- 
zdrowieje i czy będzie mógł chodzić. 

Wszystkie szczegóły powyższe zo- 


dnego obciążającego materjału, Wła- 
dze żandarmskie prowadzące „śledz- 
two", ofiarowały mu  „łapówkę”, by 
przemilczał, co go spotkało i groźbami 
usiłowały zatuszować sprawę, Wino- 
wajcy chodzą na wolności i przygoto- 
wują się do nowych występów", 
* 


* 

Dzisiaj odbywają się w Rumunji wy- 
bory do parlamentu, Życzymy demokra- 
cji rumuńskiej, by wyszła zwycięsko z 
zapasów wyborczych i by położyła kres 
hańbie swego kraju, zbrodniczej dzia- 


| 


| 


Rzeszy | 


sek hitlerowców jest czemś „tak po- 
twornem, że każdemu człowiekowi, 
który jeszcze zachował iskrę uczci- 
wości, poprostu dech zapiera”. 


„Prasa hitlerowska  przemilczała 
list Severinga, Prasa nacjonalistycz- 
na — również, 


CECHOWANIE LUDZI. 


Cechą znamienną i jedyną w swo- 
im rodzaju obecnych wyborów w 
Niemczech — jak jedyna jest ta 
wojna wyborcza — jest cechowanie 
ludzi, by już od pierwsześo wejrze- 
nia wiadomo było, z kim się ma do 
czynienia. Hitlerowcy, jak wiadomo. 
noszą „hakenkreutz” (swastykę), a 
witają się, podnosząc rękę do góry 


i wznosząc okrzyk „heil Hitler" 
(cześć Hitlerowi). 
Otóż „Żelazny Front" równiyż 


wprowadził oznakę zewnętrzną dla 
swoich ludzi. Członkowie „frontu 
noszą „trzy strzały“, symbolizujące: 
aktywność, dyscyplinę i jedność. 
Przy witaniu podnosi cię ręke ze 


ściśniętą pięścią i woła się „Frei- 
heit” (wolność). 
Rzecz jasna, że członkowie Że- 


lazneśo Frontu narażają się na pał- 
ki i kule hitlerowców przez samo 
noszenie „trzech strzał”, Ale o to 
właśnie chodzi, żeby zahartować 
wrogów hitleryzmu i przyzwyczaić 
ich do stawiania oporu w każdej 
chwili. „Trzy strzały” są miarą od- 
wagi i gotowości do walki na śmierć 
i życie z hitleryzmem. I masy Że- 
laznego Frontu z zapałem przy- 
wdziewają „trzy strzały”, 


Wojną domowa w Niemczech ma 
już swe oznaki, swój ceremoniał, 
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Zdaje się nie być 
związany... 


Między czołowym organem „„sanacj 
a czołowym organem endecji toczy się 
zabawra polemika na temat tego, kogo 
masonerja bardziej nie lubi: endecji czy 
„sanacji”, „Gazeta Polska" twierdzi, 
że masorerja nienawidzi obóz pomajo- 
wy, „Gazeta Warszawska” utrzymuje, 
żę masonerja jest za pan brat z ,„sana- 
cją”, a nienawiścią darzy endecję. 

Widocznie, czasy rie są znowu tak 
ciężkie, skoro takie się toczą dyskusyj- 
ki i spory. 

W związku z tą polemiką 
Polska” obwieszcza z dumą: 

„Tylko obóz pomajowy w Polsce 
zdaje się nie być związany z żadną 
z wielu międzynarodówek, jakie istnie- 
ją na świecie, ani z wielkim Wscho- 
dem ani z małym Zachodem, ani z Mię- 
dzynarodówką czerwoną, ani zieloną, 
ani czarną, ani żółtą, ani wogóle ża- 
dna", 

Skoro się tak zadziera nosa, trzeba 
przynajmniej być pewnym tego co się 
pisze. Ale organ pułkowników powiada, 
że „sanacja” zdaje się mie być związa- 
na z żadną z wielu międzynarodówek”.., 

A dlacześo mu się tylko zdaje? Dla- 
tego, że nie być związany z żadną 
międzyrarodówką nie jest żadnym ty- 
tułem do pysznienia się, do radości, do 
chwały. 

„Sanacja” nie jest związaną z żadną 
międzynarodówką poprostu dlatego, 
że... nikt jej nie chce. 

Oto dlaczego jej się zdaje. 


Znów na 10 dni zawieszone 
pismo socjalistyczne 


Hitlerowski rząd w Anhalcie zawiesił 
na 10 dni socjalistyczny „Volksblatt” w 
Dessau z powodu ogłoszenia artykułów, 
krytykujących gospodarkę hitlerowców 
w Anhalcie. 


„Gazeta 


Zł. 50.965.215.— 


na 62.692 Książeczkach oszczędnościowych 
zgromadziła na dz. 30 czerwca 1932 r. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


M. ST. WARSZAWY 


CENTRALA: 
ODDZIAŁ l; 
ODDZIAŁ ll; 


Traugutta 5, dòm własny 
Wierzbowa 9, 
Praga, Targowa 65, 


z czego wynika, że co dwudziesty mieszkaniec stolicy posiada książeczk 


tej instytucji. 


Kasa jest instytucją samodzielną o odrębnej osobowości prawnej i po- 


ku Besarabskim, Braunstein odrzekł, że 


wodą i odbierano ze śmiechem, gdy 
chciał się napić. Po kilku godzinach : ne. Rewizja u 


stały stwierdzone jako fakty bezspor- 


łalności „siguranzy”. 
Braursteina nie dała ża- 


j 

wszczęcia dochodzenia przeciw wi- | 
berlińskiej 

dr, Weissowi i zwolnienia go ze 


siada charakter użyteczności publicznej. 


_ Działalność Kasy poddana jest kontroli Władz Pańsrwowej. 


ZYGMUNT ZAREMBA, 


Krwawiący stygmat 


KATASTROFA „GEORGE PHILLIPAR", — 3 MILJONY 
DNIÓWEK, — KAPITAŁ CZY KAPITALIŚCI? 


Nic nas nie zdoła zadziwić. Obojętnym ruchem ramion 
otrząsamy się od najbardziej drastycznych przejawów 
teraźniejszości, Ogrom klęsk przytępił wyobraźnię, zga- 
sił płomień myśli. Lepiej wegetować bez wizji jutrzej- 
szego dnia, bo potworność czekającego jutra przeraża 
najśmielszych, lepiej nie badać myślą horyzontów, bo 
gubi się rozum ludzki w bezsensie otaczającego świata. 

Jeśli prasa jest zwierciadłem zainteresowań, to wi- 
dzimy, jak kurczą się z bólu serca ludzkie w obliczu 
tragedji jednostki, kamienieją zaś wobec dramatu mas 
społecznych. Obojętnie prześlizguje się oko czytelnika 
po kolumnach cyfr, obrazujących bezrobocie, Nie drży 
już struna ludzkiego uczucia, gdy petitowa codzienna 
kronika woła: „Sześć samobójstw z nędzy, Ludzie pa- 
dają z głodu”... Jutro gazety podadzą nową porcję po- 
dobnych wydarzeń, Krótko, jak napisy na grobie, Któż 
ma współczuć, gdy to los powszedni ogromnej większo- 
ści społeczeństwa. Za wiele ofiar, nie starcza już współ- 
czujących, 

Niechaj się jednak wydarzy jakaś katastrofa niezwy- 
kła, Jakiś statek wiozący narzędzia śmierci: karabiny, 
amunicję, czy gazy trujące wraz z pasażerami wyleciał 
w powietrze, Zawrzało w prasie całego świata. Czyta- 
ją ludzie o śmierci kilkuset niewinnych ołiar wojny, po- 
wtamzają ze zgrozą dziwne imię statku: „George Philli- 
par”, staje się on synonimem dramatu, Codziennej śmier- 

- ci, zbierającej swój plon w wyniku bezrobocia, nikt nie 
widzi, nie chce jej spostrzegać, Woli drżeć ze wzrusze- 
nia o losy jakiegoś lotnika upadłego w morze, niż o los 
miljonów ginących wskutek złego ustroju społecznego. 

Tamto tragedja zrozumiała w swym przebiegu — to, 
chociaż bliższe, — tylko ponury bezsens, s 

Tem niemniej jednak bezrobocie jest krwawiącą raną, 
przez którą ucieka z organizmu życie, Nie można od- 
wrócić się od niego, Narzuca się oczom, jako jakieś za- 

"klęte koło, Fabryki zamykają się naskutek braku na- 
bywców. Zamknięcie nowych fabryk powoduje zmniej- 
szenie się liczby spożywców, Odczuwa to zarówno po- 
została jeszcze w ruchu fabryka, jak i gospodarstwo rol- 
ne chłopa, Każde zwiększenie się liczby bezrobotnych 
to zredukowanie popytu nietylko na koszule, czy buty, 
ale również i na chleb, mleko, nie mówiąc już o mięsie 


czy maśle, I tak coraz dalej, coraz głębiej po fatalnej 
spirali w przepaść, \ , 

Gdzie wyjście z tego zaczarowanego kręgu? 

Już nie chodzi tylko o współczucie z cierpiącymi mi- 
ljonami bezrobotnych, Konserwatywny minister angiel- 
ski, mało podejrzany o sentymentalizm, wypowiedział 
niedawno następujące słowa: „zbyt leży mi na sercu in- 
teres produkcji i konieczność zachowania dlań konsu- 
menta, abym chciał pozbawiać bezrobotnych zapomóg”. 

Bezrobocie wyrosło do podstawowego znaczenia w ży- 
ciu naszego pokolenia. Trwać w stosunkach, w których 
conajmniej piąta część ludzkości dotknięta jest klęską 
braku pracy, na dłuższy czas, nie jest możliwe do pomy- 
ślenia, Każdy, kto chce ruszyć świat z martwego punk- 
tu, kto chce czynnie wystąpić przeciw gniotącym świat 
klęskom, musi przedewszystkiem znaleźć środek zara- 
dzenia bezrobociu i wprowadzenia z powrotem do war- 
sztatu pracy 30 miljonów ludzi, stojących poza procesem 
produkcji. Uczynić zaś ze 100 miljonów dzisiejszych nę- 
dzarzy rzeczywistych spożywców — to znaczy zarazem 
wyprowadzić świat ze ślepej ulicy, w jaką zi 
go kapitalizm, 

Wszelkie cyfry oficjalne, dotyczące bezrobocia, od- 
źwierciadlają tylko cząstkę sprawy. Nie obejmują na- 
wet pełnej cyfry bezrobotnych w mieście, Tylko pew- 
ne ich kategorje. Kiedy np. oficjalna statystyka liczy 
w Polsce koło 300 tysięcy bezrobotnych, proste odjęcie 
liczby obecnie zatrudnionych robotników i pracowni- 
ków od pełnej liczby zatrudnionych i bezrobotnych w ro- 
ku 1929 wykazuje już cyfrę 500 tysięcy, Ale i to cy- 
fra niepełna: trzeba dodać jeszcze bezrobotnych w drob- 
nych przemysłach, bezrobotnych młodocianych i innych 
nie objętych statystyką urzędową. Dojdziemy wówczas 
do cyfry koło 750 tysięcy osób, Stanowi to blisko 3 mi- 
ljony osób pozbawionych utrzymania. 

I ta cyfra nie daje jeszcze pełnego obrazu skurczenia 
się siły nabywczej klasy robotniczej, Robotnicy zatrud- 
nieni pracują przeciętnie dwie trzecie czasu normalnego, 
i, po przeprowadzonych zniżkach płac, ich siła nabyw- 
cza spadła do połowy, a więc dla spożycia jakgdyby 
jeszcze przybyło koło 250 tysięcy bezrobotnych, 

Zmniejszenie zarobków klasy robotniczej o miljon dnió- 
wek to dopiero prawdziwy obraz gospodarczych skut- 
ków bezrobocia, 

Wciąż jeszcze obracamy się w sferze miast, Któż jed- 
nak zliczy bezrobocie na wsi? Można śmiało twierdzić, 
że nasz chłop małorolny i bezrolny najwyżej połowę 
swego czasu do pracy zużyć może we własnej gospodar- 


ce lub na dorobku. Stanowi to najmniej 2 miljony dnió- 
wek straconych dziennie, 

3 miljony dniówek dziennie marnuje się w Polsce, Ja- 
kież gigantyczne prace możnaby było przeprowadzić, 
gdyby te siły zużytkować celowo? A jednocześnie licz- 
ba ta stanowi koło 12 miljonów głodnych ust i koło 12 
miljonów nieodzianych grzbietów, Wypełnić tę lukę, na- 
karmić i odziać tę trzecią część ludności Polski, ginącą 
dziś z nędzy i brudu, nie starczy wówczas prodiikcji na- 
szych fabryk, nie starczy zboża, mięsa i «warzyw, pro- 
dukowanych przez naszą wieś. 

Istnieje tylko jedna droga, prowadząca do tego celu: 
— rozszerzyć produkcję i dać pracę każdemu, skraca- 
jąc, odpowiednio do postępu techniki, czas pracy. Droga 
to jedyna, ale jakże beznadziejna dla prywatnej gospo- 
darki, która nie może znaleźć nabywcy nawet dla swej 
dzisiejszej ograniczonej produkcji, ; 

Znamy dwa niezbędne czynniki produkcji: praca i ka- 
pitał, Siły do pracy jest pono nadmiar, niema więc 
przeszkód na tym odcinku, Pozostaje tylko sprawa ka- 
pitału. Tu kryje się jedyna przeszkoda urtchomienia 
produkcji, Jakże poradzić sobie z kapitałem? 

Z kapitałem czy kapitalistami? To pytanie trzeba 
rozstrzygnąć przedewszystkiem. 

Kapitału, to znaczy wartości nagromadzonej w fabry- 
kach, maszynach, urządzeniach przemysłu i rolnictwa 
mamy nie mało. Stosunkowo daleko więcej, niż nasz 
sąsiad wschodni, który mimo wszystko uruchomił tak 
kolosalne prace. Istniejące w Polsce warsztaty pracy 
mogą w pełni uruchomienia nietylko zatrudnić wszyst- 
kich robotników przemysłowych, ale, przy skróceniu dnia 
pracy do 6, może 5 godzin, mogą jeszcze wchłonąć koło 
pół miljona bezrobotnych ze wsi, Brak nam jednak ka- 
pitału obrotowego! I to nie tak tragicznie się przed- 
stawia, W czasie dobrej konjunktury wywożono jeszcze 
z biednej Polski rocznie koło 400 miljonów zł. tytułem 
dywidend i procentów od kapitałów zagranicznych ulo- 
kowanych u nas, Zresztą w tej dziedzinie decydujące 
znaczenie ma polityka finansowa państwa, Skoncentro- 
wanie w jego ręku samych tylko oszczędności publicz- 
nych stworzyć może kolosalne zapasy kapitału obroto- 
wego, 

A więc nie o pracę i nie o kapitał rozbija się kwestja 
uruchomienia warsztatów pracy, lecz tylko o kapitali- 
stów, o tę kastę, która uruchamia swój kapitał tylko 
pod kątem widzenia zysków, tego jedynego i ostateczne- 
go celu wszystkich poczynań kapitalisty, 


v 


Zbliża się 12 rocz- 
nica tragicznej woi- 
nv 1920 roku. 


Kiedy dziś kapitalizm i mi- 
litaryzm znów gotów pchać 
Polskę ku wojnie, przypom= 
nij krwawe wypadki iucz się 
z księgi przeszłości, 


Kup w Księgarni Robotniczej 
Warecka 9 


ANDRZEJA CZARSKIEGO 


Od Borysowa 
do Rygi 


rzecz o wojnie, pokoju i dy- 
plomacji polskiej w roku 1920 


Nie jeden plan kołaczący 
się do dziś w głowach reakcjo- 
nistów, nie jedno nazwisko i te» 
raz jeszcze związane z planami 
odwetu za klęski 1920 roku od- 
słoni Ci ta praca naszego towa- 
rzysza. 


Cena 1 złoty 
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15 lipca r. b. zostały ośłoszońe w 
Dzienniku Ustaw dwa ważne Roz- 
porządzenie Prezydenta Rzeczypo* 
spolitejj Kodeks Karny į Prawo 9 
Wykroczeniach, Uprzednio już ogło* 
szona zostałą Ustawa Karna Skar- 
bowa z 18 marca 1932, zawierająca 
systemat kar za przestępstwa skór. 
bowe. Łącznie tedy z już obowiązu- 
jącemi Kodeksem postępowania Kar 
nego i Rozporządzeniem Prezydenta 
o postępowaniu karno-administra- 
cyjnem całe prawo karne na terenie 
całego Państwa byłoby skodyfiko* 
wane. 

Niestety zamiast jednolitych ko- 
deksów: karneśo i postępowania 
karnego mamy aż pięć Praw o roz- 
maitych tendencjach i zasadach, 
. Kodyfikacja stworzyła chaos, w któ- 
rym trudno się zorjentować nawet 
prawnikom — specjalistom prawa 
karnego. _ 

Aby chaos ten jeszcze powięk- 
szyć pozostawia się jeszcze w mocy 
40 artykułów dawnego Kodeksu 
Karnego rosyjskiego, dotychczas o* 
bowiązującego, 1 artykuł dotych» 
czasowego Kod, Karn, austrjackiego 
i 3 artykuły dotychczasowego Kod. 
Karn. niemieckiego, 

Przyczyn takiej „Kodyfikacji” nikt 
nie zrozumie? Czyżby rząd chciał 
po pewnym czasie artykuły te uchy- 
ić?! Narazie jednak stosowanie sta- 
rych przepisów łącznie z. nowemi 
stwarza splot norm prawnych nie do 
rozwikłania, ki 

A nowe Kodeksy ze wszystkiemi 
zawiłościami wchodzą w życie już 
od 1 września 1932. Kiedyż więc sę 
dziowie w czasie urlopu mają praw 
tych się nauczyć? Sędzia, np., który 
ma urlop od 15 lipca do 1 września, 
wyjechał na wieś lub zagranicę, bę- 
dzie musiał uczyć się nowego prawa 
w ciągu kilku godzini! Poco taki po- 
śpiech? Czy data 1 stycznia 1933 r. 
lub nawet 1 października r. b. nie 
byłaby odpowiedniejsza? Czy į w tej 

westji rząd nie ma żadnych zasad 
i umiaru?! Wszak Kodeks Postępo- 
wania Cywilnego z 3 grudnia 1930 r. 
w w życie od 1 stycznia 1933, 
a więc po 25 miesiącach, Ustawy 
zaś Karne po 1 tygodniach, Brak zu- 
pełny myśli przewodniej.. od wy- 
padku, do wy IE 

W świetle ogłoszonych Kodeksu 
Karnego i Prawa o wykroczeniach 
nareszcie orz o co SK 
pewnym kołom z p. Sędzią - 
portem na czele, śdy w zamówi? 
nuncjacji starali się przekonać ogół 
prawnictwa o potrzebie wyodreb- 
y” 


nienia z Kodeksu Karnego — 
roczeń, 

„„ W Nr, 45 czasopisma Komisji Ko- 
dyfikacyjnej w uzasadnieniu do U- 
stawy o wykroczeniach pisze ta Ko- 


„ROBUTNIK”, niedziela, 17 lipca 1932. 


odeks karny 


misja, że „na razie przynajmniej, 
pozostawia się—wykroczenia w ob- 
rębie sądowego wymiaru sprawie- 
dlówości”, Tak jest „wszędzie nie- 
mal”, „we wszystkich państwach 
współczesnych” į na tem stanowisku 
stanął projekt Komisji Kodyfikacyj- 
nej , bowiem „władze administra- 
cyjne nie są przygotowane dostate- 
cznie, aby złożyć kilkomiesięczne 
pozbawienie wolności obywatela w 
ich ręce. Ponadto ludność nie ma za- 
ufania do ich bezstronności”, Wbrew 
ze twierdzeniom wyłączyła . Kom. 

od, Wykroczenia z Kodeksu Kaz- 
negó, pozostawiając jednak karanie 
sądom. Była to jednak tylko pułap- 
ka, bowiem art. 16 | study wpro- 
wadzających do Kod. Karn. í Prawa 
ò Wykroczeniach głosi, że „sprawy 
o wykroczenia należą do właściwo- 
ści władz administracyjnych", które 
mogą karać za 55 stanów faktycz- 
nych do 3 miesięcy aresztu i do 
3.000 zł, grzywny oddzielnie į łącz- 
nie!!! i 


„ Jakie zaś zmiany wprowadził rząd 
do projektów Komisji Kodyfikacyj- 
nej? Nie usunął laj żadnych jej 
błędów, bardzo jednak projekty te 
w wielu wypadkach pogorszył. 

Gdy Komisja Kodyfikacyjna kara- 
ła śmiercią tylko w jednym wypad- 
ku za zabójstwo z niskich pobudek, 
podstępnie lub w sposób okrutny — 
rządowy Kodeks Karny wprowadza 
karę śmierci w pięciu wypadkach, 
między innemi za każde zabójstwo 
oraz za usiłowanie pozbawienia Pol- 
ski niepodległości, oderwania części 
jej obszaru, targnięcia się na osobę 
Prezydenta i za działalność wojenną 
przeciwko Polsce, Gdy Kodeks sza- 
tuje tak łatwo śmiercią w stosunku 
do ludzi już wora — specjalną 
opieką otacza płód jeszcze nieuro- 
dzony. I gdy Kom. Kodyfikacyjna 
zwalnia od odpowiedzialności za spę- 
dzenie płodu przez lekarza ze wzglę 
du na zdrowie kobiety, jej ciężkie 
P obro rodziny 
i ważny ífteres społeczny — nowy 

a da aai A AAA 
ści tylko ze w u na wie cię- 
żarnej lub też, gdy | gdy był: aN 
kiem gwałtu, Kodyti antów z mini- 
sterjum nic nie wzruszyła opinja 
całego prawie społeczeństwa z jego 
edo re arp łami na czele! 
Piekło kobiet trwać będzie nadal z 
karą do 3 lat aresztu, 

Pozostały w mocy kary do lat 5 
więzienia za strajk w przedsiębior- 


stwach  komunikacyj ych (koleje, 
tramwaje i t p), PubUd>n6g0 poto” 


, zumiewania się (poczta, telegraf, te- 
! eton), w szpitalach, filtrach i kana- 
izacji, gazowni i elektrowni, 
Wprowadza również nowy Ko- 
resztu do lat Ż za rozpowszechnianie 


| dyfi 


falszywych wiadomości, mogących 

wywołać niepokój publiczny, które- 

go to przestępstwa nie znał projekt 
omisji Kodyfikacyjnej, 

„Wprowadza również nowy Ko- 
deks art. 109 mocą którego obywa- 
tel polski rozpowszechniający za- 
granicą publicznie wiadomości nie- 
prawdziwe w celu szkodzenia inte- 
resom Państwa Polskiego, karany 
będzie straszną karą do 10 lat wię- 
zienia, 

Czy nie w obawie przed podejrze- 
niami, iż prawo o wy*roczeniach 
może być uznane za opiekujące się 
słabymi, znosi ono z projektu Komi" 
sji kary za natrętne zaczepianie ko- 
biet na ulicach oraz za pokątne do- 
radztwo, będące plagą najbiedniej- 
szej ludności, A może jest to niechęć 
do nowości, które jednak wprowa- 
dzono, gdy chodziło o represje prze- 
ciwko wolności słowa?! 

Jeśli dodamy ponadto wielką 
surowość kar, wielokrotnie prze- 
kraczających kary obecne i brak do- 
tychczasowej możności wybitnego 
łagodzenia tych kar w wypadkach 
szczególnie na to zasługujących, to 
otrzymamy narazie ogólny rzut oka 
na nowe przepisy karne. 

Nie bacząc na ujawnione w Ko- 
deksach tendencje bardzo szlachet- 
ne pewnych członków Komisji Ko- 
cyjnej oraz na niewątpliwy 
postęp niektórych nowych norm 
prawnych w stosunku do starych, 
zawierają ońe w całości mało rzeczy 
oryginalnych, posiłkując się wzora- 
mi obcemi, zaś ze względu i między 
innemi na wskazane powyżej bar- 
dzo istotne braki i wady — nowe 
Kodeksy Karne nie odpowiadają po- 
trzebom i tendencjom Świata Pracy 
i nie mogą być przez nas przyjęte z 
entuzjazmem, a wręcz przeciwnie z 
niepokojem i zastrzeżeniami. 


Józef Litauer. 
adwokat. 


PAARE E AE ATAT O O SEAE ARED N 
Szarańcza 


Donoszą z miejscowości Bele (Rumu- 
nja) o klęsce szarańczy, jaka nawiedziła 
miasto Bojan, Słobodzia - Rarańcza i 
Rarancea. Szarańcza ta zniszczyła wy- 
łącznie zasiewy buraków cukrowych. 
W okręgu bieleckim zasiewy buraków 
zostały zupełnie zniszczone. Donoszą 
również z okręgu nowosielickiego 6 du 
Żem spustoszeniu. Na podstawie obser- 
wacyj specjalnej komisji stwierdzono, iż 
szarańcza posuwa się w kierunku Bu- 
kowiny. 

PORE Pa PEC 0 ZETOR RE O TGA 

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józeia” 
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w aptekach 


| 
| 


JERZY R. GIETLING, 


0 Włodzimierzu Majakowskim 


(W DRUGĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI). 


Stałeś z nami w jednym szeregu, 
mocno wspierałeś ideał, 

potęgeś w niego przelał.„. 

«i nagle miałbyś zostać zbiegiem? 
Nie! towarzysze! 

Słuchajcie ; 

jak mocno biją wasze serca, 

a jego serca nie mielibyście usłyszeć? 
serca, które nie było poddańcze, 

śdzie rytm się nagle krwią zachłysnął 


Całe życie jest jak wielki rezerwuar, 

skąd chce kiedyś wszystko wyjść jako 
przyszło 

í iść dokądś w drogę martwą daleką, — 


śliska kostka jezdni pod stopą, 
nad głową czerwony sztandar: 
przed nami dziś jest Europa, 
i żołnierz boży i żandarm! 
Zwyciężyliśmy!! Historja się zatrzepo- 
tała, 

runęła nawznak — 
a teraz trzeba działać 
napiętym wysiłkiem dat! 
każdy dzień, każdy krok, każdy czyn, 
teraz w łańcuch stalowy wkracza 

i tworzy — 
każda rzecz ma sto różnych przyczyn 
i dlatego trzeba wszystko ułożyć. 


To jest dla ciebie tło, towarzyszu 

i Majakowski — 
to było przed tobą do zrobienia: 
odchodzące echa przyspieszyć by poszły, 
nowe Życie nową siłą napełniać, 
— kiedy huczeć zaczęły bulle, 
manifesty pełne złości i trwogi, 
kiedy padać zaczęły kule... 
»„ tyś to zrobił! 


Bagnet trzeba zrównać z piórem, 

ale serce z czem pobratać, bojowcze? 
choćbyś uniósł cały Świat wgórę: 
uczucie zostanie najdroższe! l 


Obok walki, którąś wiódł, jak bohater, 
nieustępny, pełen pracy i ducha — 
patrz! życie rosło więdnącym kwiatem, 
serce nie chciało usłuchać, — 
Mogłeś żądać w swojej wojnie ochłody, 
żeby usta czyjeś ciebie dotknęły, 
żeby serce inne chciało tobie się oddać— 
i traśedja — spazm wślizgnął się 
w przełyk, 

Miałeś prawo tego żądać od życia, 
żeby było najjaśniejsze — to racja, 
niema żadnych cyfr i ohliczeń, 
niema apelacji. — 4 
Każdy człowiek rodzi się do szczęścia, 
każdy ma walczyć, żeby było najlepiej, 
tyś budował wielki most, wielkie 

; przęsła, 
ogrom światła zapalałeś dla ślepych, 
uderzałeś twardą dłonią w niebiosa, 
żeby lepiej mogli ciebie usłyszeć, 
i wołałeś dzwonnym głosem: 
Lewą marsz, towarzysze!! 
Nikt nad tobą nie ma prawa sądzenia, 
byłeś z nami — teraz z nami cię niema, 
życie było ponad siły, tyś mniemał, 
sprawiedliwsza jest ziemia. — 


W obronie 


robotników polskich 
w Belgli 


W prasie codziennej ukazał się sze- 
reg notatek i wiadomości z Belgii, 
gdzie, jakoby, partja socjalistyczna i 
klasowe związki zawodowe wypowie- 
działy się w obliczu bezrobocia za u- 
suwaniem z pracy obcokrajowców # 
Polaków w pierwszym rzędzie, 

Nie dowierzając tym wiadomościom, 
Wydział Emigracyjny K. C. Z. Z, po” 
stanowił zwrócić się o źródłowe wyja- 
śnienie w tych sprawach do zarządów. 
partji socjalistycznej i związków belgij- 
skich, Sądzimy, że w niedługim oza- 
sie będziemy mogli służyć prasie so- 
cjalistycznej polskiej prawdziwem sta- 
nowiskiem w tych sprawach organizacji 
socjalistycznych Belgii. 


TEATR POLSKI: „Jim i Jill", kome- 
dja muzyczna w 6 obrazach Ćlifforda 
Greya i Creatrexa Newmanna, przekład 
i piosenki Marjana Hemara, muzyka Vi- 
vian Ellisa i Richarda Meyersa, Reżyse- 
rja A, Węgierko, kierownictwo mužycz-“ 
ne; M, Hemar i Feliks Rybicki, dekorae 
cje Stan. Śliwiński, choreograłja Jan Tro 
janowski, kostjimy Zofja Węgierkowa. 

Wyliczenie osób, które  zakulisowó 


(ideał zbiorowej pracy) został prawie o- 
siągnięty, Od strony autorskiej jakieś 
bezoblicze, rozlane w dziesiątek oblicz; 
ale za to od stnony aktorskiej dwa wy- 
raźne oblicza, które nadają piętno przede 
stawieniu: Modzelewska i Bodo w ro- 
lach tytułowych, Triumf tych dwuch 
gwiazd aktorskich jest zupełny, reszta 
poza ich grą zdaje się nie istnieć, Mus 
zyka — prawie żadna, mozajka rewjowa, 
wśród której się znajdzie nawet „We- 
noś had tańca” Webera, Muzyka jest 
po to, aby, jeżeli tym dwojgu w nadmia 
rze czułości ozy humoru zechce się śpie» 
wać, mieli w orkiestrze oparcie, 

A jednak sama sztuka, pod względem 
literackim, jako tło do wyczynów aktor- 
skich, jest nie do pogardzenia, wznosi 
się ponad pożióm operetkowy, Tłem jest 
pewnego rodzajti kontrast społeczny mię 
dzy zubożałą rodziną lordów Lancas. 
trów, a rodziną przemysłowego miljone- 
ra Kempa. Reprezentowanie konserwa: 
tywnej obłudy lordowskiego domu, zna: 
nej nam ze sztuk Shawa czy Wildea, 
wzięła na siebie pani Sulima (lady Lan- 


caster), której gra w dramacie zawsze | 


cokolwiek przesadna, znakomicie się tu- 


e teatralne 


taj nadaje, W ten to sposób nowy ga- 
tunek sztuk może wywołać nową selek- 
cję między aktorami Okazuje się to np. 
na Modzelewskiej, która w komedji nor- 
malnej była tylko jedną z pierwszych, a 
w roli Jill jest idealną; nie potrzebuje 
budować postaci, wystarczy jej być sa- 
mą sobą, 

Jest jeszcze coś ciekawego — pod 
względem literackim — w tej sztuce: 
postać męskiego Kopciuszka, Jest to 
Jim, pasierb lady Lancaster, ódśsuwańty 
i pomiatany przez nią na rzecz jej włas- 
nych synów. Jim uratował miljonera 
Kempa od utonięcia, ale ten czyn przy- 
właszcżył sobie jego zły brat, Jimowi 
nie wolno pójść na bal do Kempa, na 
którym jego źli bracia zabiegają o rącz- 
ki królewien i księżniczek dolarów, Ale 
Jim da sobie rady, pójdzie na bal prze. 
bramy na sławnego podróżnika, podbije 
serca, wykryje złodzieja, który ukradł 
brylantowy naszyjnik córki Kempa, mi- 
ljonerki (jest nią właśnie wspomniana 
Jill). Królewicz z bajki zamienił się w 

ólewnę, która zarazem jest dobrą 
wróżką męskiego Kopciuszka, Bo Jill, 
przebrana za służącą, pod dachem pań 
stwa Lańcastrów poznała Jima, pracuje 
rażem ż him, dóradza mu, flirtuje, — i 
w końcu, po tradycyjnem wybadaniu, 
kto kocha bezinteresownie a kto jest 
„posagołowcą, Jim i Jill pobierają się, 

A więć fundamenty literackie tego wi- 
dowiska są wcale solidne. 

Męskiego Kopciuszka gra p, Bodo, 
którego widziałem poraz pierwszy, Przy» 
znam się do tego bez wstydu ==> rzadko 
zachodzę do kabaretów == za to może 
zdołam coś świeżego © nim powiedzieć, 
Podczas, gdy humor Modżelewskiej jest 
humorem  różswawolońego dzieciaka, 
żywiołowy i rozkoszny, — humort p, Bo. 
do jest skupiony, utajony, zbliża się do 


kańskim i najlepiej bywa wyobrałuny 
przez Buster Keatona (a nie Harolda 
Lloyda), Gdy np. po szeregu drastycz- 
j miłej ro- 
powiada spokojnie: jestem 
krnąbrny! cała sala wybucha śmiechem. 

Sceny wspólne służącej Jill z popy* 
chadłem rodziny, Jimem, gdzie swojemu 
państwu różne figle wyrabiają, są nie- 
zmiernie zabawne, Skąd oni mają tyle 
pomysłów! Ach tak, gdy aktora wypu- 
ścić z ram służby dla ściślejszej litera- 
tury, gdy może grać sobie, wciąż siebie, 
wtedy swobodny cudów dokazuje. Ale 
to może się prędko sprzykrzyć i jemu 
i widzowi 


Bardzo dużo nowych wrażeń i myśli 
zawdzięczam tej wspaniałej parze akto- 
rów na wczot przedstawieniii. 
Nie mogę ich tutaj rozwijać, Zazna- 
czę jeszcze, że publiczność była zachwy 
cóna i wniebowzięta, Że aż wstyd, 

LJ 


x 

Tak oto żainaugurował dyr, Arnold 
Szyfman nową fazę histocji swoich tea- 
trów, Na konłerencji, którą tuż przed 
przedstawieniem odbył z reprezentanta- 
mi prasy, wyłuszeżył nam, co się stało 
i oo się stać ma, 

Kryzys teatralny, który tamtego roku 
doprowadził do upadku teatrów miej- 
skich i do rozbicia się wszystkich zespo- 
łów aktorskich w Warszawie, trwa da 
lej. Teatry szyfmanowskie prowadzone 
były w tym roku z początku na wspólny 
rachunek zespołu, ale aktorzy na tem 
źle wychodzili; od kwietnia objął dyr. 
Szyfman te teatry we własny zarząd. 
W ozasie swojej 20-letniej działalności 
stracił dla sztuki swój własny majątek 
i także cudze pieniądze, ma jednak te- 
raz nadzieję spłacenia długów, które je. 
go teatry zrobiły. Klęski swoje finan- 
sowe przypisuje nietozciwej konkuten* 
čji teatrów miejskich, które, korzysta- 
jąc z subwencji i ulg, zamiast spełniać 
swoją wielką misję kulturalną, chciały 


tego gatunku, który nazywa się amery- j koniecznie być także przedsiębiorstwem 


handlowem. 

Nowa faza, w którą wchodzą featry 
szyfmanowskie, pozwoli im odetchnąć na 
lat kilka 

Przed kilku dniami zawiązała się pod 
nazwą „Teatry Zjednoczone” spółka 
tych teatrów z właścicielami teatru 
„Banda”, Dyrektorem naczelnym jest 
Szyfman, kierownikiem literackim Tu- 
wim, teafralnym Hemar, osobnym kie- 
rownikiem „Bandy”, która ma nadal po- 
zostać kabaretem,  Jarossy. „Banda“ 
wzmocniona o kilka wybitnych sił, bę- 
dziefgrała w teatrze Małym od paździer- 
mika do maja, W tym celu teatr Mały 
zostanie przebudowany i powiększony 
o sto kilkadziesiąt miejsc, Dotychcza- 
sowa „monotonja” (powinien był dyr. 
Szyfman powiedzieć monopol) „Bandy” 
zostanie przerwana, wprowadzi się nie- 
co nowych autorów (niech sobie jeszcze 
i inni sprawiają wille i samochody), _ 

Jednak główna zmiana polegać będzie 
na tem że w Teatrze Polskim zagości — 
kómedja muzyczna i będzie dawana na- 
przemian z dramatem, Sezon zostanie 
otwarty w październiku dramatem, Od 
maja do jesieni będzie się dawać wyłącz 
mie komedje muzyczne. Przy doborze 
repertuaru dramatycznego będzie się 
ściśle wwzględniało dochodowość sztuk. 

Co do komedji muzycznej to dyr. 
Szyfman ma na oku gatunek trochę od- 
mienny od operetki niemieckiej, nie tak 
zbanalizowany, — gatunek, którego 
Warszawa jeszcze nie zna, a który przy- 
jął się w Anglii i Francji Są to kome- 
dje częstokroć nawet lepsze od Kome- 
dji normalnych, Prócz tego wznowi się 
i zmodernizuje leżący dotąd w Warsza- 
wie odłogiem repertuar operetki kla- 
sycznej, Będzie się też dążyło do stwo- 
tzenia operetki polskiej, 

Dyr. Szyfman szuka aktorów kome- 
djowych, mogących śpiewać, „Jim i 
Jill" został wystawiony jeszcze po ama- 
torsku., Przedstawienie to wiele za- 
wdzięcza p. Janowi Trojanowskiemu, 


który był 20 lat głównym baletmistrzem 
w Dreźnie i pracował też u Reinhardta. 

Po paroletniem podreperowaniu się 
finansowem spodziewa się dyr. Szytman 
jednak wrócić w całości do repertuaru 
dramatycznego, który uważa za swoje 
główne zadanie, W nowym repertua- 
rze uważa się jeszcze za dyletanta i do- 
piero się uczy. 

Przyznajemy, że jeżeli to jest degra- 
dacja teatrów szyfmanowskich, to bar- 
dzo honorowa, Dyrektor wzbogaci swo- 
je doświadczenie i ma nadzieję, że ono 
mu się przyda także w dramacie, Ale 
tymczasem otworzył wyłom w murach 
i wpuścił konia trojańskiego („Bandę”), 
z której wychodzą nowi ludzie, mogący 
go zdystansować. Będą to ciekawe za- 
pasy, — czy zyska na tem Sztuka? 

Sytuacja jest chaotyczna i groźna, bo 
wszystko jest płynne. Organizuje się 
mowy teatr Z, A, S, P-u, a przecież i 
Krzywoszewski nie spoczywa i Ate- 
ńeum się dobrze trzyma; z drugiej zaś, 
— czy trzeciej — strony powstają małe 
konkurencyjne teatnzyki dramatyczne 
(Solskiej, Reduty), które również mają 
szanse rozwoju, Więc wydawałoby się, 
że na dramat jest taki popyt, a tu dyr. 
Szyfman redukuje swój dramat, czyli, że 
z góry się poddaje, Ale czy nie boi się 
w dziale muzycznym konkurencji, którą 
mu z pewnością zrobi opera? Czy War- 
szawa, przy kryzysie, będzie mogła dać 
utrzymanie tylu przedsiębiorstwom ? 

Ale o tem wszystkiem nie można mó- 
wić bez rozważenia równocześnie kry- 
zysu technicznego, kulturalnego i du- 
chowego, w jakim się znalazł dramat. 
Wielkie teatry muszą walczyć z małe- 
mi, jak niegdyś rycerstwo z chłopami, 
A inwazja „Bandy” do teatrów szytma- 
nowskich jest jakby pierwszem zwy- 
cięstwem tej demokratyzacji. Kosztem 
jakości rozszerza się podstawa społecz- 
na teatrów, wśród wstrząsów dość gwał 


townych, 
Karol Irzykowski, 


I znowu konfiskata 


Wczorajszy „Robotnik” został skonti- 
skowany za ustęp dotyczący zajść przed 
móagistratem grodzieńskim. 


„Robotnika! ; 


Jest to 219 konfiskata za miłościwie 


panującej nam „sanacji“. 


Burza nad Warszawą | 


Ofiary w ludziach 


"Wczoraj o zmroku od strony  połu- 
dniowej widnokręgu nadciągnęły ciem- 
ńe zwały chmur, zwiastujące burzę. . 
Istotnie o godz. 8 mir. 15 rozszalała 
nad stolicą burza z piorunami i bły- 


skawicami, przyczem spadł rzęsisty 
deszcz. 
Po 15minutowej przerwie przeszła 


druga burza również przy akompanja- 
mencie grzmotów, 

Podczas burzy jeden z piorunów ude- 
rzył w domek parterowy przy ul. Gro- 
chowskiej 147. zabijając robotnika. Ste- 
fana Kuligowskiego, lat 24, oraz wznie- 
cając pożar w domu. Rażone piorunem 


zostały Józeła Kozłowska, lat 30, oraz 
jej 6-letnia córeczka Krystyna. 

Przy gaszeniu pożaru poraniony zo- 
stał 22-letni Włodzimierz Chwilot. 

Drugi piorun dostał się do mieszka- 
nia Józefata Kruszewskiego po nieu- 
ziemionej antenie. Właściciele miesz- 
kania bawią na letn'sku, ale na szczę- 
sąsiedzi zauważyl; ogień i rychło pożar 
ugasili. 

Wreszcie podczas ulewy zalane zo- 
stały piwnice i sutereny w domach 
przy ulicach Puławskiej, Wiejskiej, So- 
lec i Pogorowskiego. 


Wyrok w proces'e 
przeciwko 9 turowcom 


D. 14 b. m. wznowiono w okręgowym 

ssądzie karnym proces przeciwko 9 tu- 
rowcom, oskarżonym o udział w zaj- 
ściach podczas strajku generalnego w 
dn. 16. marca r, b. w Krakowie. 
„ W toku rozprawy przesłucahno wy- 
wiadowcę Olearczyka, świadka oskar- 
żenia, oraz świadków obrony Balika, 
Ziółkę, Wiśniewskiego, Simona, Kotu- 
leckiego, Urbana, Wołkowskiego i Szo- 
stakównę, ` 


„Sąd natomiast pominął szereg innych 
świadków, dopuszczonych i obecnych w 
sądzie. 

. Po przemówieniach prokuratora oraz 
obrońców oskarżonych, sędzia Pust- 
kowski ogłosił wyrok, skazujący Eug. 
Gacka na 7 miesięcy ciężkiego więzie- 
nia, Emila Hajtę i Michała Stygaresa 
każdego na 4 miesiącs ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego twardem łożem co 
miesiąc, wszystkich za zbrodnię gwałtu 
publicznego z $ 81. i 82 u. k. 

"Zeznaniom  nieścisłym wywiadowcy 
Olearczyka sędzia częściowo nie dał 
wiary, 

+ Natomiast uniewinniono: Juliana Gę- 


/dziora, Mieczysława Gawła, Stanisła- 


Operacie „doliniarzy” s 


w autobusach 


"Złodzieje ,kieszonkowi, czyli t. zw. „do- 
liniarze”, którzy dawniej grasowali prze- 
ważnie w tramwajach, obecnie z powodu 
mniejszej frekwencji pasażerów, obrali za 
teren owych wypraw autobusy miejskie, 
szczególnie linji „C* (Dworzec Główny — 
Plac: Muranowski).. Qnegdaj w autobusie 
tej „linji urzędnikowi Julianowi Zawadzkie- 
mu skradziono z kieszeni w spodniach 1300 
zł..gotówką. Wczoraj po południu w auto- 
busie na rogu ul -Przejazd i Rymarskiei — 
Stanisławowi Dulskiemu (Złota 33) skra- 
dziono .z tylnej kieszeni spodni portfel, za- 


Ciekawe i aktualne wiadomości 


Z Całego Świata © 


: PRZYKŁAD Z Gó”"Y. 
| Prezydent Hoover podpisał rozporzą 
dzenie o zmniejszeniu własnej pensji o 
20 proc. Członkov'ie rządu St. Zjedn. 
oświadczyli ` gotowość zmniejszenia 
swych pensyj o 40 proc. 


|: ; GADA, JAK NAJĘTY. 


" Główna kwatera partji e 
ogłasza iż Hitler w ciągu najbliższych | 
dwuch tygodni będzie przemawiał 50 | 
raży. na zgromadzeniach wyborczych. | 
Zaznaczyć należy, iż Hitler pobiera 20 | 
proc: brutto od cen biletów wejścia na 
wiece, gdzie przemawia. 

| 

| 


Pa AE a CT OTO W PET 
— "Obwieszczenie 


"Do: Rejestru Spółdzielni R. S. I. 91 
Sądu Okręgowego w Warszawie w dniu 
11 lipca 1932 roku wciągnięto nastę- 
pujące : dodatkowe 
szawska Spółdzielnia Mieszkaniowa z 
odpowiedzialnością ograniczoną w 
Warszawie” — Na Walnem Zgroma- 
dzeniu.z dnia 29 czerwca 1932 roku z 
zarządu wystąpił Stanisław Siedlecki, 
na jego miejsce powołany został Ju- | 
ljusz Żakowski z Warszawy, ul. Kra- 
sińskiego 18, m. 121. Warszawa, 11 lip- 
ca-1932, Sąd Okręgowy Wydział IV. | 


zgłoszenie „War- 


wa Rzegockiego, Edwarda Stygaresa, 
Władysława Adomowskiego i Jana Le- 
biestę. 

Prokurator i obrońcy zgłosili odwo- 
łanie. 

Oskarżonego Gacka, mimo * wniosku 
obrony, sędzia zatrzymał w areszcie 
tymczasowym, 

Żadnemu ze skazanych nie zawieszo- 
ne kary, 

Wyrok zasądzający opiera się jedy- 
nie na zeznaniach zasądzonego przez 
sąd okręgowy w Krakowie za zbrodnię 
kradzieży konfidenta Karzyńskiego.' co 
do któreśo obrona postawiła wnioski 
dowodowe na fakty rzucania przez nie- 
go kamieniami na policję oraz na małą 
wiarygodność jego: zeznań w związku 
z chorobliwym stanem, w jaki w ostat- 
nich czasach popadł. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 lipca 1932. 
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Ę Strajk generalny 


uchwalili robotnicy Zagłębia naftowego 


na wypadek chęci pogorszenia 


Jak’ już donosiliśmy — pracodawcy 
naftowi wypowiedzieli umowę zbiorową 
w całości oraz wszystkie dodatkowe 
protokuły, 

Firma „Małopolska* — Grupa Fran- 
cuskich Towarzystw Naftowych, Prze- 
mysłowych i Handlowych, stanowiąca 
większość przemysłu naftowego, wypo- 
wiedziała osobno umowę zbiorową dnia 
1 czerwca r. b„:a zaś Izby Pracodaw- 
ców wypowiedziały również umowę 
zbiorową robotnikom naftowym o jeden 
miesiąc później, t, j. dnia 1 lipca r. b. 

Obie grupy — „Małopolska” i Izby 
Pracodawców wypowiedziały umowę na 
okres 2-ch miesięcy przewidziany umo- 
wą zbiorową. 


Ważność umowy zbiorowej ogólnie 


kończy się dnia 31-go sierpnia b. r. Do- / 


tychczas ani „„Małopolska” ani też Izby 
Pracodawców nie przedłożyły  zaimte- 
resowanym Związkom Zawodowym ża- 
dnych swoich propozycji, czy nowa u- 
mowa zbiorowa i na jakich warunkach 
miałaby być zawarta. 

Izby Pracodawców zawiadomiły Zw. 
Zawodowe robotników, że z powodu 
ferji letnich obecnie propozycji przed- 
łożyć nie mogą, a uczynią to w pierw- 
szej połowie sierpnia b. r., t. j. po po- 
wrócie pracodawców z urlopów, 

nia 13 czerwca b. r. w Przemyślu 
odbyła się konferencja przedstawicieli 
Central zainteresowanych Związków 
Zawodowych, na której podjęto między 
innemi uchwałę nie przyjęcia do wia- 
domości wypowiedzenia umowy zbioro 
wej przez firmę „Małopolska” i o to 
toczy się jeszcze spór. 

Dnia 29 czerwca b, r. we Lwowie od 
był się zjazd robotn. delegatów nafto- 
wych ze wszystkich zagłębi i Oddzia- 
łów rafineryjnych, 


Przesyłki żywnościowe 


Z dniem 1 sierpnia r. b. Ministerjum 
Poczt i Telegrafów, wprowadza, inowa- 
cję, polegającą na znacznych ` ułatwie- 
niach w. przesyłce drobnych  posyłek 


wierający około 800 zł. gotówką. Posz::- 
dowany w porę spostrzegł, iż został <ta- 
dziony, przeto wyskoczył z autobusu, $:i- 
gając dwuch „doliniarzy”, którzy” wpadii 
do pasażu Simonsa (Długa 50). Tam njął 
obydwu, lecz jeden zręcznie zdjął mary- 
narkę, która pozostała w ręku Diusk'ege 
opryszek zaś zbiegł, wsiadł do prz jełdża- 
lącej taksówki i odjechał, Portfel z gotów- 
ką przepadł. Ujętym wczoraj .„tot*niarzem ' 
okazał się Lejb Rezenber; (OQ:trows:a 14). 
kióry znany jest policji xa :aly szereg 
„wistępów”, 7 


CELNY RZUT. 


> Podczas treningu sportowego w Osna- 
briick jeden ze sportowców rzucił. oszcze- 
pem tak nieszczęśliwie, że trafił swego ko- 
legę w pierś. Trafiony zmarł wkrótce po- 
tem w szpitalu wskutek- krwotoku we- 
wnętrznego. i W" 

"JESZCZE JEDEN FABRYKANT 

* ZŁOTA. 

Hiszpański dziennik „La Libertat" 

ogłasza wywiad ze znanym, chemikiem 


' hiszpańskim Botella, który twierdzi że 


zdołał odkryć metodę wydobywania 
złota z rtęci. Botella miał dokonać swe 
go doświadczenia wobec specjzlnej ko- 
misji. Koszt wydobycia pół kg. złota 
ma wynosić 1.500 pesetów, podczas gdy 
cena tej samej ilości złota wynosi 7.000 
pesetów. < 


A Nice e W PRON AE POGADAJ 


Samobójstwo księdza kk 


Ks. Ignacy Chazuk, grecko-katolicki 
wikary w Nadwórnie w zamiarze sa- 
mobójczym poderżriął sobie gardło. Po 
udzieleniu pierwsze‘. pomocy w 'szpita- 
lu nadwórniańskim odwieziono. go ` sa- 
mochodem sanitarnym do szpitala w Sta 
nisławowie, w drodze jednak denat 
zmarł. Przyczyny samobóistwa: dotych- 
czas nie ustalono. 


inn O OO OZON KZ 


żywnościowych wagi od 5 do 10 kg. 

Posyłki te mają korzystać ze znacznie 
obniżonej taryfy pocztowej. Urzędy po- 
cztowe będą poniekąd  pośredniczyły 
pomiędzy konsumentami a producenta- 
mi, Okólniki profucentów wraz z cen- 
nikami produktów będą wywieszone w 
tych urzędach pocztowych, gdzie pro- 
ducent liczy na zbyt swych towarów. 

Konsument za opłatą 5 groszy będzie 
mógł wysłać zamówienie, a wytwórca 
również za ulgową opłatą wyśle pacz- 
kę żywnościową. 

Posyłki te przewożone będą szybkie- 
m; środkami pocztowemi. 

Tak wygląda w teorji inowacja, któ- 
rą wprowadzą Min. Poczt i Telegrafów 
juź za dwa tygodnie, a która ma na 
celu zbliżenie drobnego producenta z 
szerokiemi rzeszami sbożywców, 

Jak to wyglądać będzie w praktyce 
i czy nasza biurokracja nie wykoszlawi 
samej myśli, a ponadto czy nasz kon- 
sent, nie kontrolowany przez kupu- 
jącego, stanie na wysokości zadania — 
to czas najbliższy pokaże, 

Jedno jest pewne. że na uszczuplo- 
ny personel urzędniczy, zarówno na 
poczcie, jak i na telegrafie spadną no- 
we obowiązki i nowy ciężar pracy. 


Amnestia we 


Paryż, 15 lipca (PAT.). Premjer Her- 
riot oraz minister Sprawiedliwości Re- 
re Renault złożyli dziś do prezydjum 
Izby projekt ustawy dotyczący amne- 


| Obława ma oszustów 


i pobicie krawca 


Już od dłuższego czasu na ul, Ogrodowej 
w pobliżu Białej stale grasują oszuści, 
uprawiający grę w trzy karty, trzy blasz- 
ki, naparstek i t. p. Policja VII komis. już 
niejednokrotnie urządzała obławy na tych 
wydrwigroszów, lecz po kilku dniach oszu- 


, ści znowu wracają na wspomniane miejsce. 


Wczoraj znowu zarządzono obławę. Na 
widok przedstawicieli policji, którzy nie- 
spodziewanie podjechali samochodem, oszu 
ści rzucili się do ucieczki. Wynikł popłoch. 
Niektórzy grający lub poszkodowani pogo- 
nili za oszustami. Po drodze natknął się na 
oszustów 38-letni Moszek Goldfinger, kra- 
wiec (Ogrodowa 39). Jęden z poszkodowa- 
nych, przypuszczając, iż jest to oszust, za- 
dał mu cios w głowę, powodując ranę tłu- 
czoną. Trzech oszustów zatrzymano w VII 
komisariacie, Goldfinger zgłosił się na sta- 
cję Pogotowia, gdzi, lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy. 


na którym to zjeź- | 


(kor. wł.) 


dzie rozpatrywano wypowiedzenie umo 
wy ogólnie i sytuację w przemyśle naf- 
+owym, poczem uchwalono . przygoto- 
wać robotników do akcji w obronie u- 
mowy zbiorowej dla robotników w ca- 
łym przemyśle naftowym i rafineryjnym 
— nie wyłączając — drobnych firm. 

Z powodu nieustających redukcji ro- 
botników zjazd uchwalił wystąpić z 
żądaniem wprowadzenia 6-cio godzin 
nego dnia pracy, t. j. 4-ej szychty. 

Przed zjazdem i po zjeździe odbył 
się szereg konferencji delegatów w za- 
głębiach naftowych, oraz szereg zgro- 
madzeń i w dalszym ciągu zgromadze- 
mia te odbywają się i robotnicy czynią 
wszelkie przygotowania do obrony po- 
stulatów zawartych w umowie zbioro- 
wej. 

W niedzielę, dnia 10 lipca b. r. od- 
był się wiec robotników naftowych w 
Borysławiu, pod przewodnictwem pre- 
zesa Rady Robotniczej P, P. S, tow. 
Przewłockiego i prezesa C. Z. G. tow. 
Moronia. 

Sprawozdanie z akcji w przemyśle 
naftowym i o sytuacji politycznej i go- 
spodarczej referowali: tow. tow. Broni- 
sław Skalak, Karol Pilch i Franciszek 
Haluch. 


warunków pracy i płacy 


Mimo strasznych upałów robotnicy 
wytrzymali do końca na słońcu i w pod 
niosłym nastroju demonstrowali przeciw 
ko zamachom kapitalistów naftowych na 
zdobycze robotników zawarte w umo- 
wie zbiorowej. 


Tego samego dnia odbyły się wiece 
w Drohobyczu o godz. 10 rano pod prze 
wodnictwem tow. Kolarza, referował 
sekretarz z Borysławia i o godz. S-ej 
po poł. w Schodnicy pod przewodni- 
ctwem tow. Szymańskiego i Suwały,, re 
ferowali tow. sekretarz Karol Pilch z 
Krośna i sekretarz z Borysławia. 


Na wszystkich wiecach w niedzielę 
uchwalono strajk generalny w przemy- 
śle naftowym na wypadek chęci pogor- 
szenia warunków pracy i płacy robot- 
ników. Robotnicy naftowi gremjalnie i 
soldarnie wypowiadają się przeciw „Sa 
nacji” i nieprawościom w państwie i do 
magają się kategorycznie rządu robot- 
niczo-chłopskiego, a ustrojowi kapitali- 
stycznemu wypowiedzieli z zaciśniętemi 
pięściami bezwzględną wojnę. 

Pertraktacje naftowe o umowę zbio- 
rową rozpoczną się w drugiej połowie 
sierpnia b. r. 
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Bawarczycy rozczarowali Się 


Monachjum, 15 lipca (PAT... Na 
wczorajszem zebraniu okręgowego Zw. 
młodzieży bawarskiej partji ludowej 
radca ministerjalny dr. Schäffer oświad 
czył, że bawarzy. głosując ostatnio ra 
Hindenburgiem, przypuszczali, że gło- 
sują za pokojem i ładem wewnętrznym, 
Naród bawarski doznał jednak gorzkie- 
gorzkiego rozczarowania i spostrzegł, 
że ciężar utrzymania w  Bawarji we- 
wnętrznego ładu i porządku spoczywa 
na jego barkach. Poseł bawarskiej par- 
tji ludowej w Landtagu, dr. Hundham- 
mer oświadczył, że Bawarja będzie mo- 
głs niedługo wystawić 100-tysięczną 
milicję chłopską. Akces do tworzącej 
się milicji zgłosiło dotychczas 70 tys. 
członków różnych katolickich organi- 
zacyj bawarskich. 


i Druga książka 
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v2n Oertzena zakazana 


Ministerjum spraw wewnętrznych ©- 
debrało debit pocztowy książce, wy- 
danej w Monachjum w języku niemiec- 
kim pod tytułem: „Polen an der Arbeit“ 
(Polska przy pracy). 

Autorem tej ksiażk? jest Fryderyk 
Wilhelm von Oertzen, współpracownik 
koncernu prasowego Ullsteina w Ber- 
linie i referent spraw polskich w „Vo- 
ssische Zeitung“, 

Jest to już druga z kolei książka von 
Oertzena o Polsce, która ze względu na 
swe tendencje jest w Polsce zakazana. 
Poprzednią tego rodzaju publikacją von 
Oertzena była książka pod tyt. „Das 
ist Polen“ (To jest Polska). i 


Francii 


stji dla przestepstw, popełnionych przed 
7 czerwca 1932 r. Amnestja rozciągać 
się będzie na wszystkie przestępstwa 
i przekroczenia dotyczące wieców: wy- 
borów. prasy, zatargów między praco- 
dawcami i pracobiorcami,  manifestacyj 
publicznych, oraz na wszystkie inne, z 
wyjątkiem kradzieży oraz przekrocze- 
nia przepisów moralności, które podle- 
gają zwykłym karom policyjnym. W mo 
tywach rząd podaje, iż pragnie otwo- 
rzyć nowy okres parlamentarny amne- 
stją polityczną w przekonaniu, iż od- 
powiada to życzeniu wyborców, ażeby 
partje demokratyczne przyłączyły się 
do wspólneśo dzieła postepu į pokoju”. 
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Jeden z mówców wyraził nadzieję, 
że nowa milicja będzie miała i po dniu 
wyborów dosyć siły. aby utrzymać w 
Bawarji zakaz noszenia uniformów i za 
pobiec bratobójczei walce. 


Prace nad utworzeniem milicji chłop- 
skiej postąpiły najdalej w Górnym Pa- 
latynacie, gdzie już w najbliższych 
dniach ma stanąć pod bronią 20 tys. 
osób. Przywódca chłopów bawarskich, 
dr, Heim, oświadczył, że now.. milicja 
nie będzie się bawić w bezproduktyw- 
ne demonstracje uliczne, lecz odda swe 
siły do dyspozycji‘ bawarskiego Mini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych. 


Korespondencje Słonimskiego 


w świetie krytyki 
moskiewskiej 

Wychodzący w Moskwie polski tygodnik 
„Nasz Głos” zamieszcza artykuł p. t. „Ans 
tyradziecki huczek imci pana Słonimskie< 
go”. Artykuł ten jest ostrą krytyką wra- 
żeń p. Słonimskiego z podróży po Związku 
sowieckim, drukowanych w  „Wiadomo- 
ściach Literackich"*, Autor artykułu nie 
czczędzi p. Słonimskiemu uszczypliwych 
uwag, dotyczących zarówno „ego osoby, 
jak i jego twórczości literackiej, a druko- 
wane w „Wiad. Literackich” wrażenia za- 
licza do paszkwilów antysowieckich i ob- 
jawów propagandy przeciwsowieckiej. 


pW ono ate aozttewónańwwow 


wycieczki 
Oddziału Warszawsk. TUR. 


W niedzielę, dn. 17 b. m. wycieczka 
na wystawę obrazów  Wyczółkowskie- 
go — Instytut Propagandy Sztupi, Kró«* 
lewska 13, prowadzi Mieczysław Wal- 
lis. Zbiórka o godz. 9,50 w przedsionku. 
Bilety 25 groszy oraz 10 i 20 gr. opłaty 
na rzecz TUR. 

W niedzielę 24 lipca wycieczka do 
Milarówka — hodowlaj edwabników i 
wyrób jedwabiu, przejście lasami do 
Leśnej Podkowy. 


Ruch zawodowy 


ODDZIAŁ  ELEKTORMONTERÓWI 
przy Centr. Zw. Rob. Budowlanych, 
Długa 19, urządza w niedzielę. dn. 17 
b. m. o godz. 10 rano 

WIEC ELEKTRYKÓW, 


Stawcie się licznie! 


Zaburzenia w Niemczech 


Na tle redukcji zapamóś doszło w 
Berlinie i Wejmarze do zaburzeń bez- 
robotnych, 

W Wejmarze  poturbowany 
burmistrz, w Berlinie zaś ' bezrobotni 
pobili kilku urzędników. w urzędzie 
opieki społecznej. Tłum zaatakował po 
zatem czynnie wezwaną na pomoc po- 
licję która odpowiedziała salwą. Do- 


został 


piero po nadejściu posiłków udało się 
przywrócić porządek. Szereg osób zo< 
stał aresztowany, 

Oprócz powyższych incydentów ubie< 
głej doby miały miejsce krwawe stara 
cia uliczne w różnych miejscowościach 
niemieckich, na skutek których jest 
wielu rannych, 


u Nr. 


240 S E „ROBOTNIK, niedziela, 17 lipca 1932. 


Rozpaczliwa walka robotników Zawiercia 
od 20 dni robotnicy nie opuszczają fabryki Huldczyńskiego 


Rozpaczliwa walka robotników fabr. 
Huldczyńskiego w Zawierciu, o czem 
przed kilku dniami podawał „Robot- 
mik” trwa już 20 dzień. Wszelkie do- 
tychczasowe interwencje u czynników 
miarodajnych nie dały najmniejszych re- 
zultatów, 

Przedstawiciele francuskiego kapita- 
łu wyjechali z Zawiercia, pozostawiając 
jako przedstawiciela firmy urzędnika p. 
Borowieckiego — znanego na terenie 
fabryki z okresu wyborów delegatów 
robotniczych, będącego wówczas agi- 
tatorem listy sanacyjnej (w raku 1930). 

Od kilku dni wyczerpanych zupełnie 
robotników, pozostających w straszli- 
wych warunakch na terenie fabryki, 
zmuszonych do siedzenia i spania na 
żelaznych blokach, lub w najlepszym ra 
zie w cuchnącej salce pilnuje i dozoru- 
je w dzień i w nocy policją zawiercka 
uzbrojona w hełmy stalowe i pance- 
rze. 

O strasznych warunkach w jakich ro- 
botnicy się znajdują, broniąc warsztatu 
pracy i swej egzystencji, świadczyć mo- 
że najlepiej to, że w ostatnich dniach 
zabrano do szpitala z terenu fabryki 
nieprzytomnych robotników, zupełnie 
wyczerpanych, nazwiska tych robotni- 
ków: Cesarz Stanisław, Michniewski An 
toni i Fidyk. 


Warto nadmienić również, i to że ro- 
botnicy fabr. Huldczyńskiego przed dwo 
ma laty byli pod całkowitą opieką tu- 
tejszej sanacji na czele z Badowskim i 
Borkiewiczem. Wybrano wtedy trzech 
delegatów samacyjnych, o czem dono- 
sił przez radjo PAT, ogłaszając klęskę 
CKW. PPS, Lista Związku Klas. Me- 


mandat (dzięki poparciu listy sanacyj- 


Grodzieński brukowiec „Czerwoniak”, 
z dn, 12 lipca b. r., żądanie przez eme- 
rytów miejskich wypłacenia emerytur, 
określił jako „Najście emerytów na Ma 
gistrat”. |Insynuuje dalej, że emeryci 
przypuścili szturm do gabinetu prezy- 
denta miasta, wyważając drzwi” i t, p. 
Na skutek skargi prezesa de Lacego 
4-ej emeryci zostali aresztowani, W 
stosunku do aresztowanych zastosowa- 
mo art, 154 cz. III K. K., grożący więzie 
niem. od roku do lat 3-ch. 

W sprawie aresztowanych interwenjo 
wali sekretarz Związku Prac. Kom. i 
Inst, Uż, Publ.. oraz prezes Rady Rob. 
tow. Rudziński, 

Czyniony aresztowanym zarzut został 
zbagatelizowany, gdyż władze sądowe 
po przesłuchaniu aresztowanych zwol- 
niły wszystkich. 


Wysługujący się de Lacemu „Czerwo 


Bona TN LE OD MOZE FORA, SR 


Cofnięcie zwolnień 
marynarzy w Gdyni 


W związku z naszą notatką w „Ro- 
botniku” o zwalnianiu marynarzy przez 
Urząd Morski w Gdymi dowiadujemy 
się, że wypowiedzenie, kończące się w 
dniu 15 lipca zostało przez Dyrekcję U- 
rzędu cofnięte, Na razie przedłużono 
dalsze zatrudnienie wszystkich maryna 
rzy do 1 sierpnia, poczem, o ile hołow 
miki portowe będą oddane do eksploa- 
tacji prywatnego przedsiębiorstwa, uza 
leżnione będzie zatrudnienie marynarzy 
‘od danego Towarzystwa okrętowego. 


Zatarg 
w łódzkiej Kasie Chorych 


Spór z lekarzami 


W związku z zatargiem, który po- 
wstał między lekarzami a władzami 
łódzkiej Kasy Chorych o wysokość płae 
i podpisanie nowej umowy, Izba lekar- 
ska, rozumiejąc ciężki stam Kasy, wy- 
anita. dobrowolną zgodę na obniżenie 
płac o 10 proc. z tym jednak warun- 
kiem, że wzamian za to należne leka- 
rzom pensje wypłacane być mają pun- 
ktualnie wraz ze wszystkiemi dodatka- 
mi, przy uwzględnieniu szczebli służbo- 


celowo przemilczał. 

Po zajściu prez. de Lacy przyrzekł, 
że wszystkim emerytom emerytura za 
maj (dopiero za maj!) zostanie wypła- 
cona 12 lipca o godz. w pół do 2-ej. 

Gdy jednak w tym czasie emeryci 
schodzili się do Magistratu po odbiór 


ER ATOL OA PO OOO RAE ZEE NGO). 


Sami osądzimy, kto górą 
Schmeling czy Sharkey 


Nielada święto czeka naszych eportow- 
ców. Oto sensacyjny mecz bokserski Max 


żywcem przewieziony do Warszawy na 
taśmie filmowej i dnia 19 lipca we wtorek 
po raz pierwszy przewinie przed oczyma 
publiczności polskiej swych .15 rund. Mecz 
ten tem bardziej zasługuje na uwagę, że 
zwycięzca Sharkey jest jakoby z pocho- 
dzenia polakiem, Walkę dwóch tytanów 
boksu ujrzymy ma ekranie kinoteatru Ma- 
jestio, 


Ujęcie przemytników 


W rejonie odcinka granicznego Wie- 
żajny patrol KOP. zatrzymał trzech 
przemytników z większą kontrabandą 
tytoniu i sacharyny. Przemytnicy, za- 
dkoczeni znienacka przez żołnierzy, 
próbowali początkowo zrobić użytek z 
rewolweru, zostali jednak  rozbrojeni. 
Podozas szamotania się, jednemu z nich 
udało się zbiec i skryć w ciemnościach. 
Dwóch pozostałych aresztowano oraz 
skonfiskowano przemyt wartości kilku 
tysięcy złotych, 


STAN POGODY 


Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda pochmurna i dźdżysta. 
Ciepło, Słabe wiatry południowo-wsch. i 
zachodnie. 


p z W 


Władze Kasy Chorych przyjęły te za- 
strzeżenia, wypłacając pensje regular- 
miej, niż dotychczas, natomiast nie do- 
trzymały zobowiązania w sprawie wy- 
płacania należnym lekarzom dodatków, 
wobec czego lekarze kasowi zwrócili się 
ponownie w tej sprawie o interwencję 
do lzby lekarskiej, Wobec tego liczyć 
się należy, że stoimy w przededniu 
nowego zatargu pomiędzy lekarzami a 
władzami Kasy Chorych. 


SENSACYJNA WALKA 
NA PIĘŚCI 


SCHMELING — 
SHARKEY 


już pojutrze 


w kinie majestic” 
DŹWIĘKOWY MIEJSKI 


Początek punktualnie o godz. 6,30 
„MIESIĄC WZNOWIEŃ" 


WIE 


DZISIEJSZE ZAWODY 
SPORTOWE 


dziś Dziś w Warszawie odbędą się nastę- 
SEKRETARKA OSOBISTA | puiace imprezy: 
Mary Glory Na boisku Koła Polek o godz. 18 


odbędzie się mecz o mistrzostwo klasy 
A Marymont — Świt. 

Na boisku Skody o tej samej godzinie 
gospodarze grają o mistrzostwo klasy 
Ą ze Zniczem. 

Na Dynasach o godz, 16.30 wyścigi 
kolarskie p. n. „Rewanż za mistrzostwa 

| Polski”, 

| W Domu Żołnierza o godz. 19.30 za- 

| kończenie pierwszego kroku bokser- 
skiego. 


IMPREZY NA PROWINCJI, 


Program ważniejszych niedzielnych 
, imprez sportowych na prowincji przed- 
stawia się następująco: 
W Łodzi odbędzie się raid motocy- 
klowo - lotniczy. 


Następny film: 


SKRZYDLATA FLOTA 


Ramon Novarro 
Sala dobrze wentylowana ap. EORIT 
ZYTA EEEE WE 
początek o A 6, 


COLOSSEUM Poczatek a $ 


Orgje śmiechu i a węwotsją 


STAN LAUREL I OLIWER HARDY 


FLIP i FLAP 


swoją agi zy" arcykomedją 
„Metro G oldwin Mayera órni 


„+ PUŁKOWNIK i JEGO SŁUGA 


5 godziny spazmatycznego émiechu 
NA SCENIE; Całkowita zmiana świa- 


towego programu z udz, Tadeusza 
Faliszewsk lego. 


niak” fakt zaaresztowania emerytów : 


Schmeling contra Jack Sharkey został | 
cl 4 conta. Jap w | ala piorunów powstał pożar, który zni- 


Dalsze szczegóły pożaru w Lidzie - 


bu- | 


| 
I 


| 


| 


| 


nej przez komisarza), Dziś niema opie- 
kunów sanacyjnych. 

Poseł sanacyjny p. Sowiński, wybra- 
my przez tychże robotników i mieszka- 
jący w Zawierciu nie raczył zaintere- 
sować się tą sprawą i nie pokazał się 
robotnikom walczącym ani razu, jakkol 
wiek mógłby wiele zrobić, przecież ty- 


talowców otrzymała wówczas jeden | le obiecywał. 


Aresztowanie emerytów 
za żądanie należnych poborów 


(Kor, własna). 


pieniędzy, nie zostali do Magistratu do 
puszczeni przez oddział policjj mundu- 
rowej i „tajnej”, którą Magistrat został 
obsadzony. 

Po paru godzinach wyszedł na dzie- 
dziniec magistracki woźny Łojko i wy- 
czytał z listy 10 emerytów (na ogólną 
liczbę ok. 50), których wpuszczono do 
magistratu i wypłacono należne emery 
tury, Wybrano jednak takich, którym 

należą się najmniejsze sumy, Pozostali 
emeryci znowuż odeszli z kwitkiem. 

Te niepoczytalne Hist PERE la yła SANA NOWIU. de Lacego 


Pomimo zlokalizowania ognia, 
dynki, które padły pastwą pożaru, pa- 


liły się przez cały dzień wczorajszy. ' 


Straże pożarne i 50-ciu żołnierzy pra- 
cowało przez cały dzień, Wczoraj o g. 
14,30 na skutek szalonej wichury po- 
żar omal się nie wznowił. Miasto znów 
zostało zaalarmowane 


EPO SETA ROYA WRZE GEE SONAR 


Milionowe straty 
po przejściu burzy 


W dn. 15 b. m, nad powiatem bara- 
nowickim przeszła gwałtowna burza z 
piorunami i oberwaniem się chmury. 
Burza zniszczyła siewy, wyrządzając 
szkód na około miljon zł. Od uderze- 


szczył kilkanaście zabudowań gospodar 
czych w gminach nowotymskiej, wol- 
miańskiej i horodejskiej, 


Pożary na Podlasiu 


—— W 


ADOMOŚCI 


We wsi Łęsice, pow. siedleckiego po- 
wstał wielki pożar, który zniszczył 19 
budynków gospodarskich oraz kilkana- 
ście sztuk inwentarza żywego. Straty 
wynoszą około 50.000 zł. Przyczyny po 
żaru nie zdołano narazie ustalić, 

We wsi Jakówki gm. Pawłów wy- 
buchł pożar. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej, szalejący żywioł zniszczył 
55 budynków gospodarskich. Straty się- 
gają kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Przyczyną pożaru była wadliwa budo- 
wa komina, 


Smiertelne poparzenie 
słoneczne 


Wskutek niezwykle silnych upałów 
zanotowano ostatnio w Rawiczu 4 wy- 
padki śmiertelnego porażenia słonecz- 
nego. Wskutek porażenia zmarła jedna 
kobieta i troje dzieci. Temperatura w 
cieniu dochodziła do 35 st. 


SF 


W Królewskiej Hucie mecz -pomię- 
dzy  Wackerem a kombinowanym 
zespołem AKS, ; IF, C 

W Poznaniu mecz o mistrzostwo Ligi 
Warta — Polonia. 

We Lwowie o mistrzostwo Ligi gra- 
ją Pogoń — Warszawianka, 

Krakowie walczą o mistrzostwo 
Ligi Wisła z Ruchem. 

W Kaliszu kobiecy trójbój lekkoa- 
atletyczny o mistrzostwo okręgu łódz- 
kiego, 

Ww 
górski. 

W Siedlcach finałowy mecz o mistrzo 
stwo okręgu lubelskiego pomiędzy Unją 
a Strzelcem, 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
POLSKI 
W dn. 13, 14 i 15 sierpnia r. b, rozegra- 


ne zostaną w Warszawie zawody pływa- 
ckie o mistrzostwo Polski, 


Wiśle międzynarodowy wyścig 


rykiem syren, | 
i Na szczęście alarm okazał się zbytecz- 


PORTOWE 


Str. 5 E 


Kacyk prowincjonalny 


Postępowanie p. Potockiego z Kielc 


Szczęśliwe Kielce posiadają wice- 
prezydenta p. Potockiego, Piszemy 
„szczęśliwe, gdyż wice-prezydent, czło 
wiek potulny, nikomu z możnych w 
drogę nie włazi, towarzystwem nie gar- 
dzi, owszem ma opinję dobrego kompa- 

| ma. Zalety te zjednały mu serca kup- 
ców żydowskich i ich głosy przy wybo- 
| rach. To też gdy wynikł zatarg między 
przedsiębiorcami a robotnikami mięsny 


| wywołują wśród nieotrzymujących zao- 
patrzeń emerytów, urzędników pensji 
i robotników sezonowych — zarobków, 
niebywałe rozgoryczenie i wrzenie, Wi- 
docznie de Lacemu zależy na sprowo- 
kowaniu zajść, którę nie wiadomo czem 
mogą się zakończyć dla niego samego. 
W liczbie aresztowanych znalazł się 
tow. Komacz, beznadziejny  gruźlik, 
człowiek-cień, który na nogach z tru- 
dem się trzyma, któremu w Magistracie 
rzuciła się krew gardłem, 


ny, Nad zgliszczami unoszą się chmury 
dymu, Jedna sikawka motorowa pra- 
cowała przez cały dzień, Żołnierz, któ- 
ry onegdaj uległ wypadkowi, zmarł, 
Dokładnej wysokości strat dotąd nie 
ustalono. Krążą pogłoski, jakoby pożar 
powstał na skutek podpalenia, 


Wycieczka łodziami Dniestrem 
Zarządu Głównego T.U. R. 


Wyjazd z Warszawy 2 sierpnia. po połu- 
dniu pociągiem pośpiesznym przez Stani- 
„eławów, do Halicza (ciekawe zabytki), skąd 
łodziami motorowemi Dniestrem do Niż- 
niowa, dalej Rakowcę (groty) Czernelice, 
Czerwonogród (zamek), Uścieszko, Krzyw- 
cze, Horoszów, Okopy Św, Trójcy (dawne 
baszty, zbieg 3 granic), przejście na stronę 
rumuńską do Chocimią — winnice, more- 
larnia, plantącje tytoniu, Autobusem do 
Zaleszczyk (t. zw. „Polski Meran"), na- 
stępnie koleją do Kołomyji, Delatyna, Pod- 
leśniowa, Diłoku, potem przepiękną doliną 
Prutu pieszo do Jaremcza — skąd powrót 
po 14-tu dniach do Warszawy, Koszty, bez 
pożywienia 120 zł. dla członków T. U, R. 
i P, P, S., inni płaca o 5 zł, więcej. Zapisy 
tylko do 20 lipca, Sekretarjat Generalny 
T, U. R. Czerwonego Krzyża 20, tel, 325-03 
od 9—13 i 17—19, Prowadzi t. poseł Zyg- 
munt Piotrowski, 


Nowa organizacja 
Min. Komunikacji 


Dzisiejszy „Monitor Polski" zamiesz- 
cza uchwałę Rady Ministrów z dnia 8 
lipca 1932 r. w sprawie zmiany statutu 
organizacyjnego Ministerstwa Komuni- 
kacji. 

W związku z tą organizacją Minister- 
stwo Komunikacji dzieli się ra gabinet 
ministra i nepartamenty: ogólny, finan- 
sowy, handlowo - taryfowy, ruchu ko- 


lejowego mechaniczny i zasobów kole- | 


jowych, dróg kołowych, lotnictwa cy- 


wilnego oraz na biura: personalne, woj- | 


skowe, dróg wodnych, sanitarno - ko- 
lejowe i pomiarowe. 


PRAG RAGE PE ye ADA PEA? RT. ii 


W tegorocznych mistrzostwach obowią- 
_zywać będą zeszłoroczne minima mi- 
strzowskie, minima zaś kwalifikacyjne zo- 
stały nieco obniżone. 

Do obechych mistrzostw wprowadzono 
po raz pierwszy wyścig 100 mtr, stylem 
klasycznym, jako nowa konkurencja, 

Długodystansowe mistrzostwa Polski ro- 
zegrane zostaną dnia 24 lipca w miejsco- 
wości Międzychód n/Wartą, Zawody od- | 
będą się na jeziorze długości około 800 | 
mtr, 


SUKCESY TŁOCZYŃSKIEGO 
W ANGLIJI 


Tłoczyński odniósł wielki triumf w 
turnieju w południowej Anglji w New- 
castle wygrywając grę  pojedyńczą 
panów bez utraty seta. W finale poko- 
nał Polak Jonesa 6:0, 6:4, 6:3, w grze 
podwójnej z Leaderem pokonał Jonesą 

| i Watsona 6:3, 6:4, 6:1. 


o 


mi, p. wice-prezydent odrazu pośpie- 
szył z odsieczą ,„pokrzywdzonym™ kupr 
com. Przedewszystkiem zrobił odkry; 
cie, iż robotników jest za dużo (w roku 
1926 było robotników mięsnych 30-tu. 
obecnie — tylko 26-ciu, natomiast licz 
ba właścicieli jatek conajmniej podwoi 
ła się), Po tem odkryciu p. Potocki 
zdecydował, iż wstęp do rzeźni miej- 
skiej będą mieli ci tylko robotnicy, któ- 
rym na to pozwolą majstrowie. Refor- 
ma ta, nigdzie dotąd nie stosowaną, 
miałaby ten skutek, że 3⁄4 robotników 
straciłoby możność zarobkowania, nato- 
miast majstrowie pozgłaszali swoich nie 
letnich synów i krewnych, jako robot- 
mików. 

Spowodowano konferencję w Magi- 
stracie. Związek robotników mięsnych 
został powiadomiony, iż ma przysłać 
swoich przedstawicieli. Gdy jednak w 
składzie delegacji znalazł się przedsta- 
wiciel Centrali Związku, p, Potocki zdo 
był się na stanowczość w jego karjerze 
dotąd nie notowaną, Oświadczył, iż 
Związki mają coś do powiedzenia tylko 
w Ispekcji Pracy. Magistrat związków 
mie uznaje i t, p. brednie. Delegacja 
robotnicza oświadczyła, iż wobec tego 
udziału w konferencji nie weźmie, Wów 
czas, ratując sytuację p, Potocki wyco- 
fał się z zakazu wstępu do rzeźni i zgło 
sił propozycję stworzenia Komisji Arbi- 
trażowej dla regulacji płac, wkraczając 
tem samem w kompetencje Inspekcji; 
Mniejsza zresztą o dalsze plany p. 
Potockiego! Chcemy tylko uwypuklć 
psychologję pewnego autoramentu ka- 
cylkków samorządowych, zapominających 
o godności instytucji społecznej, jaką 
jest samorząd, i z uporem kresoweg) 
wójta ignorujących organizacje robot= 
micze. 

Ponieważ p. Potocki twierdzi, iż P. 
P. S, zna go dawno, stwierdzamy, iż 
znamy go rzeczywiście, a ostatnie zaj- 
ście szczególnie przyczyniło się do jego 
poznania. 


Zniknęła tablica 
ku czci Piłsudskiego 


Jak donosi „Gazeta Bydgoska” w 
Szubinie, z miejscowego stadjonu znik- 
neta tablica ku czci min, Piłsudskiego. 
Tablicę, umieszczoną na wysokich pa- 
likach ścięto w nocy piłką. Policja a- 
resztowała w związku z tem kierowni 
ków miejscowego O. W. P. 

Starostwo szubińskie wyznaczyło na 
grodę za pomoc w odnalezieniu tablicy. 


MYDLIK | 


| SAMOPIORĄCY PROSZEK 
NIE NISZCZY BIELIZNY. || 


SENSACJA 
i DLA WARSZAWIANEK!I 


Największa hurtownia w Polsce 


| SUKIEN I BLUZEK 
JM. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 

front I piętro muumumam tel 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedał 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 
mamm CENY ŚCIŚLE HURTOWE I 


PLUSKWOM 

molom i t p. owadom, 
SULFOL WLINK'a z tlenem powietrza wy- 
twarza gazy zabójcze tylko dla robactwa. 


Skutek niezawodny. Cena flak, zł. 1 i zł. 2, 
Do nabycia w składach aptecznych, : 


Skład gł: Grochowska 18, tel. 10-10-69. 


"a 


Ogłoszenia drobne yaaan 
| znicze c, 
| IOLA asg rzijnosornien 
| Czytajcie 


rzy przeciw E por 
swoje pismo 


| bom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he- 
moroidom,upławom, ob- 
strukcji, kamieniom żół- 
ciowym. kaszlowi, ast- 
mie, blednicy, sklero- 
zie, artretyzmowi reu- 


matyzmowi ete, Żądaj- „ROBOTNIK* 


cie bezpłatnej poucza- 
| WŻE JARKA 


codzienne 


jącej broszury!!! Adres: 
l Liszki—Apteka 


Str. 6 PENE ZERA a EEN 


Zamachy samobójcze 


SAMOBÓJSTWA 

Przy ul. Łuckiej 16, zamieszkująca 
tam z wnuczką Laurą Trawińską, 55-le- 
tnia Ewa Zaręba, wdowa, polerownicz- 
ka, ostatnio bez pracy, chora nerwowo, 
korzystając z samotności w mieszkaniu 
wypiła 150 gr. esencji octowej. Przy- 


była wnuczka wszczęła alarm, wskutek 
czego sąsiedzi wezwali Pogotowie, Le- 
karz Pogotowia stwierdził już śmierć. 
27-letnia Irena Bogucka również na- 
piła się jodyny. Desperatkom pomocy 


udzieliło Pogotowie, pozostawiając je | 


na miejscu. 


Tragiczne wypadki dnia 


PRZY PRACY 

W piekarni przy ul. Młynarskiej 
18, praktykant piekarski 16-letni Jó- 
zef Paderewski, w czasie pracy doznał 
zmiażdżenia w maszynie palca lewej 
ręki. Opatrzony został w ambulatorjum 
pogotowia, 
PODRZUCENIE CHOREJ 


Na rogu Al. Jerozolimskiej i Marszał- 
kowskiej przechodnie znaleźli chorą 


SONG P e WEEK EEE EEE R 


Ceny na targach i 


Obowiązują następujące najwyższe ceny 
podstawowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim; chleb pytłowy — 45 
gr.„ sitkowy i razowy — 34 gr. za kg., buł- 
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 10 gr. 
za sztukę, mleko na miarę — 35 gr. za litr, 
słonina — 2 zł., mięso uboju warszawskie- 
go: wołowina i cielęcina — 1 zł. 75 gr. 
wieprzowina — 1 zł. 80 gr. mięso uboju 
zamiejscowego: wołowina i cielęcina — 1 
zł. 50 gr., masła deserowe II gat, — 2 zł. 
85 gr., osełkowe — 2 zł. 75 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej. 


Dziś w Radijo 

10.30—11,45 Transmisja z Piekar. 11.58 
do 12.05 Sygnał czasu, Hejnał, 12.05—12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10—12.15 Ko- 
munikat P, L M, 12.15—12,55 Transmisja z 
Łodzi, 12.55—13.10 „Samorząd świata pra- 
cy” (Izby pracy) — wyśł. p. Wł. Landau. 
14.00—14.15 „Ignacy Łukasiewicz — wyna- 
lazca lampy naftowej” — wygł. red. N. Ko- 
pilewicz. 14.15—14,30 Utwory : skrzypcowe. 
14.30—14,50 „Porady weterynaryjne". 14.50 
do 15.05 Pieśni w wyk. Hanny Łosakiewi- 
czówny. 15.05—15,25 „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba" — wyśł. dyr. Mędrzecki. 
15.25—15,40 Dalszy ciąg koncertu, 15.40 do 
15,52 Radjotyg. dla młodzieży, 15,52—16,45 
Pogawędka dla dzieci starszych. 16.05 do 
16.45 Płyty gramofonowe. 16.45—17.00 Wia- 
domości przyjemne i pożyteczne. 17.00 do 
18.00 Koncert popołudniowy. 18.00 do 18.20 
„Zona i nie-żona Goethego" — wyśł. red. 
C. Jellenta. 18.20—19.15 Transmisja z Cie- 
chocinka. 19,15—19.35 Rozmaitości. 19,35 
do 19.50 Skrzynka pocztowa. 19,55—20.00 
Program na dzień następny. 20.00—20.50 
Koncert. 20,50—21,05 Kwadrans literacki. 
21.05—21.50 Dalszy ciąg koncertu, 21,50 do 
22.00 Wiadomości sportowe.  22.00—22.40 
Muzyka taneczna. 22.40—22,45 Komunikat 
dla komunikacji lotn. 22.45—22,50 Wiado- | 


= 


mości sportowe z Warszawy. 22.50—23.30 | 


Muzyka taneczna z kaw. Georges. 


JAN WAŚNIEWSKI 


Na podszybiu 


Powieść górnicza. 


— Panie Stawiński, żeby mi pan dopilnował zjaz- 


du. Pan sam też zjedzie. 
— Dopilnuję! — powiódł surowym wzrokiem po 
obecnych. 


Nadsztygar wpakował stopę w węzeł liny i chwy- 


cił się jej obu rękami. 


— Jazda! 


Korba poszła w ruch i zapadła w ciemność szybu. 

Na bonie uwolnił nogę z węzła i, świecąc lampą, 
oglądał chodnik. Stał mocno, budowa była świeża. 
Ostrożnie zaczął się zapuszczać w głąb gardzieli... 
Po piaszczystem dnie sączyło się nieco wody. 


— A więc przecieka! — pomyślał. 
Doszedł do usypiska. 


Piach, żwir, kamienie tworzyły bezładną, mokrą 
masę, w której walały się połamane stemple, jak- 


kobietę. Okazało się, że jest to 62-le- 
tnia Marjanna Równa, przy córce, 
karz Pogotowia stwierdził wyniszczenie 
wskutek długotrwśłej choroby. R. przy- 
znała się że przywiozła ją sąsiadka do 
Warszawy, celem zaopiekowania się 
chorą oraz umieszczenia w szpitalu, pod 
rzuciła ją na ulicy. Z powodu braku 
miejsc w szpitalu Dz. Jezus, lekarz 
przewiózł chorą do II-go komis, 


NIESZCZĘŚCIE SĘDZIWEJ 
ŻEBRACZKI 


98-letnia Anna Dubielecka, żebraczk- 
ka (Karolkowa Nr. 27), potknęła się na 
tl. Grójeckiej, upadła i zraniła się w 
głowę. Pogotowie przewiozło staruszkę 
do szpitalą Dz. Jezus, 


UPADKI Z RUSZTOWAŃ 


Przy ul. Nowowiejskiej 20 spadł z 
rusztowania z wysokości 3-ch metrów 
blacharz 67-letni Feliks Brodniewski 
(Puławska Nr. 10). Ogólrie potłuczone- 
go Pogotowie po opatrunku  przewio- 
zło do domu. 

Przy ul. Wilczej 41 spadł z ruszto- 
wania z wysokości I-go piętra murarz, 
29-letni Stanisław  Mocarski (Rynek 
Starego Miasta 1). Doznał on złamania 
lewego uda i przedramienia. Pogotowie 
przewiozło M. do szpitala Dz, Jezus, 


Tragiczny wypadek 
w rzeźni miejskiej 


Onegdaj w rzeźni miejskiej w Inowro 
cławiu zdarzył się tragiczny wypadek. 
Podczas czyszczenia ubitej świni, wpadł 
do kotła z wrzącą wodą pracownik rze- 
ání, Feliks Durski, który wskutek wła- 
snej nieostrożności stracił równowagę 
nad brzegiem kotła, W ostatniej chwili 
udało mu się jeszcze wchwycić krawę- 
dzi kotła i temu zawdzięcza ocalenie 
życia. Durskiego wydobyto z kotła i 
oddano opiece lekarskiej. Doznał om 
niebezpiecznego poparzenia nóg i rąk. 


Bobry w Zoo 


Naczelna dyrekcja lasów państwo- 
wych przekazała w formie depozytu do 
Ogrodu Zoologicznego w Warszawie 
dwa bobry, które przebywały w lasach 
poznańskich. Zwierzęta te, których 
warszawski Ogród dotąd nie posiadał 
dostarczone będą w ciągu lipca. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


92) 


Nie wiedział... 


niewidoczne. 


Wreszcie zdecydował. 
— Tak! 


Ee- || 


| 


Może kopać kilka, kilkanaście kroków, a potem 
prosto w szlam bić rury?... 


„I jeszcze o jednem nie wiedział stary górnik, to 
jest o tem, co się działo tam w głębi ziemi, ponad 
nim.. A tam się działy rzeczy szczególniejsze! To 
usypisko, przy którem stał, nie pochodziło rzeczy- 
wiście z leja na górze, lecz było. od niego odległe 
o jakie trzydzieści kroków i sztolnia zarabowała 
się w dwuch miejscach. Pierwsze zawalisko sięga- 
ło od powierzchni ziemi aż do dna chodnika, wobec 
tego pozostał po niem ślad w postaci owego lejo-| . 
watego dołu w lesie. Było ono niezbyt wielkie i wo-|: 
da już się przez nie przedostała. 
które teraz oglądał, było niezupełne i na wierzchu 
Masa piachu i żwiru urwała się z głę- 
bi ziemi, a ponad nią utworzyła się wielka pieczara, 
której strop był twardszy. W pieczarę wlewała się 
woda, coraz bardziej ją wypełniając, i wisiała całą 
swą masą nad Kossobudzkim. 

Ten tymczasem wciąż dumał, . marszcząc czoło. 


Innego wyjścia niema! 
Chcąc się przekonać, czy łatwo będzie bić. rury 
w szlam, zaczął mocno napierać na ów. wystający 


„ROBOTN. 


Zamknięcie piekarń 


Warszawska wojewódzka komisja do 


*, niedziela, 17 lipca 1932. 


badania mąki i pieczywa dokonała ubie ' 


głej nocy szczegółowych oględzir: sie- 
dmiu piekarń na ul. Targowej, Ząbkow- 
skiej Wolskiej i Okopowej. Naogół 
stwierdzono niezwykle ujemny stan zlu- 
strowanych piekarń. W najgorszych wa- 
runkach znaleziono wytwórnię pieczy- 
wa turka Abduł Alijewa przy ul. Targo- 
wej 68. 

Stwierdzono, że zarówno. sam lokal, 
jak i naczynia i przyrządy, utrzymywa- 
ne są w stanie niechlujnym, zagraża- 
jącym zdrowiu publicznemu. We wszyst 
kich pomieszczeniach  skonstatowano 
całe roje robactwa. Znaleziono sple- 
śniałe pieczywo. Worki z mąką pozo- 
stawiane są wprost na brudnej podło- 
dze etc. 

W konkluzji komisja postawiła wnio- 
sek o wstrzymanie produkcji pieczywa 
we wszystkich zlustrowanych  piekar- 
niach do czasu gruntownego - oczysz- 
czenia i wytępienia robactwa. 


Sm'erć chłopca 
w torfowisku 


We wsi . Malinówka gm. Brzeziny 
pow. lubelskiego wpadł do torfowiska 
i utonął 6-letni Elke. Artur. Rodziców 
n'eszczęśliwego dziecka pociągnięto . do 
odpowiedzialności karnej. ‘i 


Ro Pirn E ERE AED AAEE m TY E E i 


opat obiady 


Sport żeglarski przestał już oddawna 
być wyłącznie demoną mężczyzn. Dzi- 
siaj coraz więcej kobiet hołduje temu 


niezwykle.. pociągającemu- sportowi, 


współzawodnicząc z. wielkiem powo- 
dzeniem z mężczyznami. 

Na zdjęciu naszem widzimy- NPA 
kobiecą małego szkunera przy. podno- 
szeniu . żagli, 


szybiku. 


Drugie zawalisko, 


| 
| 


CENENE E Nr, 240 SKACZE 


Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM niec-ynny. 


NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 


Z OPERY, Dziś w teatrze na Wyspie w | na urlopie”. 


Łazienkach odbędą się dwa przedstawienia: 
o godz. 5 popoł. wykonane będą efektow- 
ne balety „Na kwaterze”, „Wesele na wsi” 
i „Tańce Połowieckie”. Wieczorem „Paja- 


ce. 


TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja Marcelego Pagnof'a „Fanny”. 

TEATR LETNI Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka: p. t. „Gwiazdy 
ekranu” (Nina). 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an- 
gielska komedja muzyczna „Jim i Jill'. z 
Modzelewską i Bodo. 

TEATR MAŁY — nieczynny. 

TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni 
operetkę P. Abrahama „Kwiat Hawaju". 

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielka rewja w 30-tu obrazach „Wesoła 
podróż”, 

TEATR BANDA. Dziś i codziennie o g. 
8.30 sztuka Słonimskiego „Murzyn War- 
szawski” z Jaraczem w roli tytułowej. 


Z SALI SĄDOWEJ 


STARZEC SKAZANY NA 6 LAT 
WIĘZIENIA 


W sądzie okręgowym w Warszawie 
odbyła się rozprawa przeciwko człon- 
kowi Zw. Strzeleckiego, Józefowi Ja- 
strzębskiemu, oskarżonemu o zamordo- 
wanie Stanisława Witkowskiego. 

Zabójstwo dokonane było w nastę- 


- pujących okolicznościach: Dnia krytycz 


| pa strzelców, między którymi 


nego w Rembertowie maszerowała gru 
zmajdo- 
wał się Józef Jastrzębski w mundurze 


`i z bagnetem u boku. W pewnej chwili 


przechodził obok oddziału strzelców 
Stanisław Witkowski. „Słirzelcy” za- 


; trzymali go i zażądali od niego pienię- 
' dzy na wódkę, Witkowski, widząc gro- 


|  strzębski wzniósł okrzyk: 


W -szlamie i piachu Ścięsty nogi. 


deskę i biegł. Już majaczyło zdala nikłe światełko 


Dozorca się zawahał. 


źną postawę napastujących, ratował się 
ucieczką. Pogonił za mim Jastrzębski, 
dopadł go i zadał mu 11 ciosów bagne- 
tem, Witkowski naskutek otrzymanych 
ran zmarł, 

Przewód sądowy potwierdził całkowi 


| cie okoliczności zabójstwa, wobec cze- 


go sąd skazał mordercę na 6 lat cięż- 
kiego więzienia. 

Po ogłoszonym wyroku, skazany, Ja- 
„Niech żyje 
związek strzelecki”, „Niech żyje mar- 
szałek Piłsudski!" - 


ilość bilonu wzrasta 


Według wykazu urzędowego, obieg 
bilonu w Połsce wynosił w dniu 10 lip- 
ca r. b, 261.877 tysięcy złotych, 

Na 'dzień 31 marca r. b. obieg bilonu 
wynosił 251.600 tys. złotych a na dzień 
30 czerwca r. b, 262.600 tys. złotych. 

Według tak zw. planu stabilizacyjne- 
go, przysługuje ministerjum skarbu pra 
wo emisji bilonu do sumy 320 miljonów 
złotych. 


— Ratunku, ratunku! 
Woda wzbierała z każdą sekundą i zalewała go. 
Chciał z niej wychynąć i tłukł głową o drewniany 
sufit chodnika. 
— Płynąć! — błysła mu myśl. 
'Rozgarniał rękami lodowate fale, a czołem wciąż 
uderzał o wystające kapy. 
Twarz! Wydobyć twarz ponad nurtl... 
Krztusił się, pluł, woda zalewała mu usta. 
Resztkami sił, w zupełnej. ciemności wszczepił się 
w zmurszały pal drzewny i głową wpierał między 
okrąglaki. 
— Dusi, dusi... 
Wzburzona fala zalała go całego. 
Rozdzierający okrzyk: „ratunku”! rozległ się na 
powierzchni stłumionym odgłosem. 
Górnicy spojrzeli po sobie. 
— Lina!! — ryknął Stawiński. 
Ale nim się uporał z węzłem, na dnie szybu już 
wirowała woda, wzbierając z gwałtowną szybkością. 
Jeżeli zjedzie, to tamten 
koniec liny — ostatni ratunek dla Kossobudzkiego— 


Dzieci moje! 
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wil Krumłowskiego p. t. 


Wskoczył na 


MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt. 
„Uj! jestem zabity”. 

TEATR im ŻEROMSKIEGO. Dziś wodc- 
„Białe fartuszki”. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Jad miłości”, 
APOLLO: „Niewolnica dancingu". 
ATLANTIC: „Grzesznica bez winy”, 
BAJKA: „Maciste — olbrzym gór”. 
COLOSSEUM: „Pułkownik i jego sługa", 
CASINO: „Zwycięska horda". 
CAPITOL: „Dziesięciu z Pawiaka" i 
fryka mówi”. 
CRISTAL: „Kwiat Algieru", 
CZARY: „Stalowa dłoń“, 
ERA: „Ziemia cudów”. 
FILHARMONJA: Nieczynne. 
FORUM: „Błękitne ognie 
Aires". 
GOPLANA: „Karol XII". 
HELJOS: „W szponach  czerozwyczajki”, 
KOMETA: „Sewilla miasto miłości”. 
LUX: „Rapsodja rumuńska”. 
MAJESTIC: „W szponach grzechu”. 
MARS: „Mąż swojej żony”. 
MASKA: „Monte Car'o” z 


„A- 


w Buenos 


Mac Donald. 


MEWA; „Meksykanka”* i „Rycerz mito- 
stek”, 

MIEJSKI: „Sekretarka osobista”, 

PAN: „Anna Karenina" i „Tajemniczy 
Dżems*”, 

PALACE: „Dzielny wojak Szwejk”. 

RIVIERA: „Dziewczę z nad Wołgi" A 


„1000 kilo żywej wagi”. 
SOKÓŁ: „Pod kuratelą" i „Chcę Śnić 
o tobie’. ; 
STYLOWY: Nieczynny. À 
ŚWIATOWID: „Demon miłości”, 
TOMBOLA: „Przeżycie jednej nocy”. 
TON: „Krwawe perły”. 
UCIECHA: „Białe cienie”, 
WISLA: „Upiory stepów”. 


12.500 obiadów dziennie 
zamiast 30.000 


Z powodu trudnej sytuacji finansowej, 
Obywatelski komitet pomocy społecz» 
nej zmniejszyć znacznie liczbę wydawa- 
mych obiadów, Obecnie liczba ta do- 
chodzi do 12,500, z czego około 2,500 
obiadów otrzymują pracownicy umysło- 
wi, Ograniczenie to nastąpiło mimo dal 
szego znacznego zapotrzebowania na 
obiady. 

W okresie największego nasilenia tej 
akcji dożywiania bezroboczych, Komi- 
tet wydawał około 30.000 obiadów 


dziennie. 


DARO PREDE POPRZE RRCD EA, 
Rob. Tow. Służby Społecznej 


SEKCJA KOLONII LETNICH. 
Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią- 
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so- 

botę od 10 do 2-ej. 
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NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


TAPICER - DEKORATOR podej- 
muje się robót: okno złoty, od prze- 
robienia materaca 10 złotych, Polna 
'2, m. 42, telefon 8-58-39. Komorek. 


Marja Łabuńska, masażystka, fel- 
czerka oraz pielęgniarka (Dyplom 
szkoły masażu d-ra J. Zaorskiego í 
praktyka w 2-ej Klinice Chirurg. U- 
niw. Warszawskiego) wykonuje ma- 
saże lecznicze oraz podejmuje się 
wstrzykiwania i stawiania baniek na 
zlecenie lekarskie. Koszykowa 40 

m. 7. Telefon 874-42, 


Introligator bez roboty przyjmuje 
książki do opracy. Robota tania, so- 
dna i szybka. Bednarska 17, m. 27. 

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar- 
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma- 


tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
12 Codziennie od 11-ei do 4-ei. 


EMERYT państwowy, b. urzędnik 
wojskowy w średnim wieku. obarczo- 
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do Aministracji „Robotnika“ 
dla „R. G. b. urzędnika weę'ekowe- 


go”. 


gdyby w nią wtopione. Z pod jednego z nich, ster- 
czącego nazewnątrz, ciekła maleńka struga... 

Kossobudzkiego uderzyło to, że ściana usypiska 
jest za blisko w porównaniu z zapadliną, jaką oglą- 
dał przed chwilą na powierzchni. Nie zwracał jed- 
nak na to szczególniejszej uwagi. Obchodziło go co 
innego — ratunek. A ten był trudny. Oświetlał 
lampą rumowisko i zastanawiał się, wahał. 

Przekopanie chodnika przez ten szlam uważał za 
niewykonalne. Wszak, gdy robotnicy będą już w po- 
bliżu wody, to przerwie wąską tamę i lunie na nich 
potopem. 


wyjdzie do góry. 

— Panie nadsztygarze, panie nadsztygarze! — 
krzyknął w szyb. 

Odpowiedział mu łoskot fal, bijących w cembro- 

Kossobudzki zadrżał. wanie szybu. Patrzył uważnie w dół. Poziom wo- 

Wtem rozległ się głuchy huk, To runęła część|dy był już ponad chodnikiem... O uratowaniu Kos- 
stropu sztucznej pieczary... sobudzkiego nie mogło być mowy. 

Instynktownie uskoczył wtył, Spojrzał po oniemiałych górnikach. 

Woda przelewała się, znosiła szlam i brudną,| — Już po nadsztygarze! — wyrzekł głucho. 
spienioną falą buchała w chodnik. Skierował swe posępne oczy, patrząc z pod dasz- 

Kossobudzki jął pędzić ku podszybiu... Ścigał go ka. kaszkietu, na las í milczał długo... 

(C. d. n.). 


rozpętany żywioł. 
Z z A] 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 śr. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


pal. ' Poruszał się dość łatwo, struga wody się 
zwiększała. Naparł mocniej, raz i drugi, i nagle 
usypisko jakby ożyło. Stemple zadrgały, jak po- 
tworne macki, szlam jął się rozpływać. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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